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Piloci i obserwatorzy sportu
Te obserwacje, które miała możność poczy­

nić nasza szczupła ekspedycja sportowa W Cha- 
monix, mają znaczenie nietylko wskazówek co 
do drogi, jaką  możnaby trafić do lepiej plaso­
wanych wyników w Colombes■ To bowiem, co 
widziało się w czasie Igrzysk Zimowych, przy­
czepionych do Programu Olimpijskiego, zawie­
rało wiele materjału wzrokowego i myślowego 
dla tych, komu nie wystarcza samo tylko po­
pieranie i popędzanie galopującego już na ca­
łym świecie sportu, ale kto rozgląda się za tern, 
dokąd się galopuje, i kto waży się na chęć pa­
nowania nad kierunkiem pędu.

Warto uprzytomnić sobie, że narciarstwo jest, 
ja k  dotychczas, sportem najczystszym pod wzglę­
dem amatorstwa. Z e  oglądając bajeczne pro­
dukcje W biegach i skokach, ciągle mamy przed 
sobą a m a t o r ó w ,  że więc obserwacje nasze 
odnoszą się nie do akrobatów zawodowych, ale 
do ludzi, którzy, spełniając swą rolę pracowni­
ków W różnych profesjach, szukają w sporcie 
piękna życia i ujścia dla bujnie rozkwitłej 
energji.

N a czoło wszystkich zawodników narciarzy 
wysunęli się Skan dynawi, t. j  Norwedzy, Szw e­
dzi i Finlandczycy. Triumfowali we wszystkich 
typach biegów i W skokach, odsuwając na plan 
dalszy nawet tak usportowione i zdaWna zajmu­
jące się narciarstwem narody, ja k  Szwajcarów, 
Anglików i Amerykanów.

Niewątpliwie dużą W tern zjawisku odgrywa 
rolę teren i y im a/ Skandynawji. Te właśnie 
czynniki sprzyjają nietylko wyrabianiu się spraw­
ności narciarskiej, lecz także powstawaniu tego 
wigoru cielesnego, który jest podstawą Wytrzy­
małości W biegu i sprężystości W skoku.

A le nasuwa się jeszcze myśl inna. Czy 
owo specjalne uzdolnienie Skandynawów zarów­
no do gwałtownego wyładowania siły, jak to 
jest W skoku, —  ja k  do długotrwałego, rozło­
żonego na 50 kilometrów, wysiłku — nie jest 
czasem związane z  ... gimnastyką, tak zwaną 
szwedzką, którą ćwiczy od małego każdy Nor­
weg, Szwed i Finn.

Nie mam zamiaru twierdzić, że bezwzględ­
nie tak jest, ale uważam, iż wytrzymałość Skan­
dynawów jest zdumiewająca i jest faktem.

Drugim faktem  jest to, że w krajach skan­
dynawskich wychowanie fizyczne  opiera się na 
metodycznej gimnastyce, może i nudnej nieco, 
ale niewątpliwie budującej ciało i jego or­
gany, mające W pracy fizycznej doniosłe zna­
czenie.

Nie przesądzając związku, ja k i m iędzy po- 
Wyższemi faktami może zachodzić lub nie — 
każdy chyba przyzna, że samo zagadnienie 
przedstawia się interesująco tyleż dla teorety­
ków sportu, co dla teoretyków wychowania f iz y c z ­
nego, i tembardziej interesująco dla czynników  
państwowych, do których należy kreślenie pla­
nów organizacyjnych i ustalanie metod.

Tu nie po raz pierwszy Wypada żałować, 
że udział W życiu sportowem zagranicy przed­
stawicieli naszych władz wychowawczych nie 
był uznany za potrzebny. Inaczej postępują 
sąsiedzi nasi Czesi, bo oprócz zawodników wy­
słali pokaźną grupę delegatów-obserwatorów. . 
Taki obserwator nie musiałby być sam czempio- 
nem, aby zwrócić uwagę jeszcze na inny szczegół. 
Z e mianowicie zwycięscy narciarze — Skandy- 
nawi — są zwycięzcami nie po raz pierwszy. 
Wielu z  nich, ja k  np. taki Haug, mają za sobą 

ju ż  Wcale długą paro- i kilkoletnią kar jer ę za ­
wodników i czempionów. Poddani przez leka­
rzy bardzo dokładnym i u m i e j ę t n y m  bada­
niom, nie wykazują znamion ani wyczerpania, 
ani nadwyrężenia serca, pomimo, że dokonywają 
niebyłejakich wysiłków (Haug: 50 W bar­
dzo trudnym terenie — 3  godz. 44 m in .3 2 sek .).

Posłuchajcie zaś, co mówi dr.' Ledent, dy­
rektor uniwersyteckich kursów wychowania fiz y c z ­
nego w Belgji:

„My, lekarze, widzimy codziennie spustosze­
nia, sprawiane przez nadmierne używanie spor­
tów. Nadużywanie gimnastyki, pływania, szer­
mierki oraz Wszelkich innych sportów prowadzi 
do nader smutnych dla zdrowia skutków. Fran­
cuscy lekarze Wojskowi, którzy w roku bieżą­
cym badali rekrutów W okręgu Grenoble, gdzie 
sport jest bardzo rozpowszechniony, zostali 
zaskoczeni zjawiskiem, że 90 proc młodzieży 
wojskowej miało mniejsze lub większe uszko­
dzenia serca i nerek, spowodowane nadmiernem 
lub złem uprawianiem sportu. Uregulowanie
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więc praktyki sportów, choćby na drodze usta­
wodawczej, staje się koniecznem W interesie za ­
chowania zdrowia i życia m łodzieży".

A  więc z  jednej strony można zobaczyć 
>>spustoszenia" powodowane przez sport, —  z  dru­
giej, dzięki temuż sportowi, budowę siły i ener- 
gji. Jak „uregulować" życie sportowe i przygo­
towanie doń, aby osiągnąć budowę a nie zn i­
szczenie, oto wdzięczne zadanie, które rozwią­

zywać i kiedyś rozwiązać można będzie4 tylko 
łącząc zm ysł obserwacyjny, wiedzę i dobrą Wolę 
praktyków i teoretyków.

Z  tego punktu widzenia na Międzynarodo­
wych [Igrzyskach Sportowych i jedni i drudzy 
wiele mogą się nauczyć.

Więc ' na letnie Igrzyska powinni pociągnąć 
do Paryża nietylko czempioni, których nazwę 
pilotami sportu, ale i obserwatorzy.

Psychologiczne podstawy zaprawy sportowej
(Ciąg dalszy).

T o  w łaśn ie  „tak  sobie sk ak an ie"  d opro ­
w adza w reszcie  do tego , że m łodzien iec  nie 
Widzi p o trzeb y  dalszego  tracen ia  czasu na  
coś, co m u przy jem ności już nie sp raw ia  
1 rzuca sport.

O to  jes t zw ykły  sk u tek  bezm yślnego, 
bezcelow ego u p raw ian ia  sportu . Z m ęczen ie , 
nuda i koniec.

A  jed n ak  w ystarczy  sobie pow iedzieć: 
..chcę za dw a m iesiące za jąć  p ierw sze m iej­
sce w tu rn ie ju  tennisow ym  jun jo rów “, lub 
..chcę pob ić w tym  roku  rek o rd  klubow y 
W rzucie dysk iem ", — aby  to sk rysta lizow ane 
nasze p rag n ien ie  n ad a ło  zupełn ie  inny wy- 
raz w szystk im  naszym  poczynaniom .

W tedy , w ychodząc n a  p lac tenn isow y 
czy boisko, n ie  w y ładow ujem y  jedyn ie  sw ej 
energji, lecz m ając  jasn y  cel, p racu jem y  n ad  
formą, lub  w ynikam i z przy jem nością, s ta ra ­
jąc się poznać te  p ostępy , jak ie  czynim y.

Ć w iczen ia  n a sz e ,  m o n o to n n e  z n a tu ry ,  
O prom ienione p ra g n ie n ie m  do jśc ia  do  j a k ie ­
goś celu, n a b ie r a ją  n o w e g o  u ro k u  i t r a c ą  
Wiele ze  sw ej je d n o s ta jn o śc i .

Z ajm u jem y  się n as tęp n ie  d ru g ą  kw estją: 
tw orzenia celów  pośrednich . — Jak  już w spo­
m inałem , cel od leg ły  n iem a tej m ocy a tra k ­
cyjnej, jak ą  m a cel bliższy i ła tw iejszy  do 
°siągnięcia.

S tarajm y się w ięc urozm aicić naszą  p racę  
W dojściu do d a lek ieg o  celu staw ian iem  so ­
bie celów  pośredn ich , b ęd ą cy ch  jed n ak  na 
'inji w y tk n ię teg o  dążenia.

N aprzyk ład . S taw iam  sobie za cel po b i­
cie rek o rd u  polsk iego  w  b ie g u :400 m tr. Cel 
daleki, w ięc '.d ążę  n ajp ierw  do uzyskan ia  cza­
su lepszego  od m oich w spó łzaw odników  k lu­
bowych, n as tęp n ie  za cel s taw iam  sobie p o ­
bicie rek o rd u  k lubow ego; po  osiągnięciu  go 
starać się b ęd ę  uzyskać najlepszy  czas w  m oim  
okręgu, co osiągnąw szy, A p rzech o d zę  do 
swego osta teczn ie  w y tk n ię teg o  celu, do któ- 
rego e tap am i już się m ocno zbliżyłem .

W  ten  sposób  p rzep ro w ad zo n y  tren ing  
będzie o w iele  przy jem niejszy  i in tensyw ­

niejszy, niż u tkw ien ie  odrazu  w zroku w d a ­
leki, n ieuchw ytny  n a  począ tku  cel.

L ecz um ie ję tne  w ybran ie  sobie celu nie 
jes t jedynym  w arunk iem  i sposobem  w alki 
z jednosta jnośc ią  ćw iczeń. Istnieje jeszcze 
inny, b ardzo  sku teczny  n a  zabicie o p an o w u ­
jące j n as nudy. Jest nim  u rozm aican ie sobie 
ćw iczeń, b ąd ź  zew nętrzn ie , p rzez o d p o w ied ­
nie w staw ki ćw iczeń odm iennych , bądź  w e ­
w nętrzn ie, za p om ocą p racy  fan tazji naszej, 
w pływ ającej na  up iększen ie  w ysiłku naszych 
m ięśni.

O b y d w a sposoby  są  skuteczne. P ierw szy 
z nich, zew nętrzny , p o leg a  na p rzep la tan iu  
w ybranych  p rzez nas ćw iczeń innem i ro ­
dzajam i sportu  i nie zaw iera  nic c iekaw ego  
p od  w zg lędem  psychologicznym .

D rugi, w ew nętrzny  jes t n iezm iern ie  w ażny 
i ciekaw y, gdyż d a je  się n aw e t tam  zasto ­
sow ać, gdzie nie m ożna skorzystać  z p ie rw ­
szego sposobu.

P o leg a  on na  naszej p racy  m yślow ej, 
n a  w prow adzen iu  w  grę fantazji, dzięki k tó ­
rej tren ing  nasz  n ab ie ra  żyw szego tę tna , m y 
sam i, jak  to  się mówi, zap alam y  się i p rzy­
jem niej schodzi nam  czas naszej p racy  tre ­
ningow ej.

D la ilustracji tego  sposobu w alki z nu d ą  
w eźm y, n ap rzy k ład , p iłkarza , ćw iczącego 
z b ram k arzem  k arn e  strza ły  do bram ki. 
Ć w iczenie to jest, jak  każdy  w ie z p rak tyk i, 
n ieb ard zo  in teresu jące , w ym agające  zarów no 
ze strony  strze la jącego , jak  i b ram k arza  dro- 
biazgow ości, skoncen trow an ia  uw agi i w ie­
lok ro tnego  pow tarzan ia .

T rz e b a  w ięc w lać  p ew n ą  dozę za in te re ­
sow ania  się w w ykonyw an ie  tych  jed n o sta j­
nych  ruchów , trzeb a  m ożliw ie ożyw ić nasz 
um ysł, w ciągnąć w grę nasze  nerw y i w y­
obraźnię. Ł a tw o  up iększyć sobie i urozm aicić 
to ćw iczenie w ten  sposób, że w yobraźn ią 
p rzeksz ta łcam y  naszego  tren ingow ego  p rze ­
ciw nika w g racza na  m eczu, a w sobie s ta ­
ram y się w zbudzićjjw rażenie, że od  w yniku 
naszego  strzału , czy obrony  zależy w ynik
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rozgryw ającego  m eczu. Jeśli nam  się u d a  
p rzerob ić ten  ek sp e ry m en t m yślow y, to z a ­
raz poczujem y, że czyhająca  nu d a  gdzieś 
p ierzcha, i że z w ielk iem  za in te resow an iem  
i nap ięciem  uw agi ćw iczyć będ z iem y  w ielo ­
kro tn ie  to z n a tu ry  m onotonne ćw iczenie.

A  te raz  jeszcze jed en  p rzy k ład  naszej 
p racy  um ysłow ej w  k ierunku  u rozm aicen ia  
treningu.

M iotacz oszczepem  m a zaw sze p rzed  
sobą p racę  nadzw yczaj d rob iazgow ą, m oże 
najbardzie j su b te ln ą  ze w szystkich ćw iczeń 
lekkoatle tycznych .

T ren ing i są nużące i jed n o sta jn e , gdyż 
w y m ag ają  oddzie lnego  o p racow an ia  poszcze­
gólnych ruchów , sk ład a jący ch  się n a  całość.

Jak  ćw iczenia te  zdo ła  sobie sportow iec 
urozm aicić?

P o d a ję  sposób, spo ty k an y  u  nas n a  bo is­
kach . M iotacz w ykonyw a p ierw szy  rzut, s ta ­
ra jąc  się zauw ażyć sw e w ady . D alekość 
rzutu  oznacza chorąg iew ką, k tó ra, jak  p ra k ­
ty k a  w ykazuje, m a dużą  siłę a trakcy jną, jako  
cel w idoczny  i bezpośredn i.

P rzypuśćm y, że sportow iec  przy p ierw ­
szym  rzucie zauw aży ł u siebie niew yzyska- 
nie rozbiegu, lub  zby t s łab e  w ygięcie w tył. 
W ięc  p rzed  n astęp n y m  rzu tem  p rzep ro w a­
dza tak ie  p rzygo tow anie  m yślow e: „teraz

W acław  D e n h o ff-  Czarnocki

Na białym śniegu—czerwone
R a fa ło w i M alczew skiem u.

(Dokończenie)

D om yślacie się, że byłem , jak  w  gorączce. 
Z esch łem i ustam i p o p ija łem  w o d ę z w inem  
i szukałem . S zukałem  jak  w arjat. P rze rzu ca ­
łem  już ty lko in d ex y  tom ów . I znów  znalazłem .

N azyw ał się E d d  C arson i by ł poszuk i­
w aczem  zło ta  w R ed  M ount n ad  jezio rem  
M ayo. D ziało m u się n ieźle , a le  chc ia ł o w iele 
w iele w ięcej. D o czek a ł się zimy. S p rzed a ł 
d zia łkę  i zo rgan izow ał do spółk i z w łóczy­
k ijem  F rum m erem  w ypraw ę do k ra ju  Klo- 
K aakay , d a lek o  jeszcze  n a  pó łnoc poza 
rzek ą  M ackenzie. N ikt tam  d o tąd  nie do tarł, 
bow iem  p rzestrzeń  śn iegow a do p rzeb y cia  
b y ła  zby t w ielka, a o dzikości p lem ien ia  
K aak ay  dochodziły  słuchy, p rzy  k tórych  
k rew  krzep ła .

C arson d o b ra ł na jdz ie ln ie jsze  psy  i w sp a­
n ia łe  narty , a obaj z F rum m erem  uchodzili 
za  najlepszych  b ieg aczy  i to row ników . D la 
dzikusów  w iózł z ap as  rum u, m nóstw o h a ­
czyków  do  w ęd ek  i baw ełn ian y ch , szk a rła t­
nych chust. P ew ien  by ł pow odzen ia. Jed n ak  
już po pięciu  dn iach  p o d stęp n ie  porzucił go 
F rum m er, zab ie ra jąc  w  nocy  na jlep sze  psy 
i k ra d n ąc  w ięcej żyw ności, niż p o trzeb o w ał 
n a  pow rót. E d d  C arson jed n ak  się nie cofnął.

p o sta ram  się w yzyskać rozbieg, a w tedy  
rzucę za  cho rąg iew kę". I rzuca. Jeśli zdo łał 
u n ik n ąć  w ad y  p ierw szej i nie w p aść  w drugą, 
z zadow olen iem  i uśm iechem  przesun ie cho­
rąg iew kę dalej, jeśli n ieponaw ia  ćw iczenie, 
kon tro lu jąc  k ażd y  swój ruch bezustannie. 
T a  w łaśn ie  p rzep ro w ad zan a  m yślow a k on­
trola, ta  p raca  um ysłu  w raz  z w idocznym  
ruchow ym  celem  w  postaci chorąg iew ki— sta ­
now ić będzie  w łaśn ie  tę  p o żąd an ą  w alkę 
z m onotonją. Porów najm y teraz  z tak im  po ­
staw ien iem  kw estji m iotacza, k tó ry  bez m y­
śli p rzew odniej rzuca ot tak  sobie, aby  rzu­
cać, a zdam y sobie sp raw ę  z całej różnicy 
m iędzy  jednym  i drugim .

W reszcie , aby zakończyć z poruszanem  
obecn ie  zagadn ien iem , rozpatrzy  jeszcze je ­
den  n ad e r ch arak tery sty czn y  p rzyk ład , k tóry  
w brew  n iek tó rym  pog lądom  dow iedzie nam , 
że nie należy  dążyć do zm echanizow ania, 
u śp ien ia  naszego  um ysłu  w czasie ćw iczeń, 
lecz przeciw nie s ta rać  się trzeb a  u trzym ać 
naszą  św iadom ość w  stan ie  rzeźkości i do­
skonałe j pobudliw ości.

W  tym  ce lu  porów najm y b ieg acza  na 
d ługie m ety  n a  bieżni z podobnym  b ieg a ­
czem  w teren ie.

I tu  i tam  za sad ą  tren ingu  jest: „biegać, 
b ieg ać  i jeszcze raz b ieg ać".

P on iew aż F rum m er nie w rócił do R ed 
M ount, n ik t tam  nie zna ł losów  w ypraw y- 
A  znaleźli się now i aw anturn icy , k tó rzy  p o ­
zazdrościli b ry łek  zło ta, zb ieran y ch  pełnem i 
garściam i w  k ra ju  K aakay . H arry  Suit zor­
gan izow ał liczniejszą w ypraw ę. T a  w łaśnie 
w y p raw a o 37 dni drogi od  R ed  MoUnt zn a­
laz ła  C arsona n a  śniegu. Z ja d ł psy. Potem  
zam arzł. Do ostatn iej chw ili ra to w a ł się, p i­
jąc  rum  i ow ijając w e w szystk ie, jak ie  miał- 
chusty. W y g ląd a ł na  śn iegu  śm iesznie, jak 
w ie lk a  czerw ona kukła.

T e  szczegóły  zna laz łem  w pam iętn iku  
sta reg o  F ran k a  Cows a.

Byłem  blizki halucynacji.
W ied z ia łem  już, że śród  czerw onych 

skoczków  n a  naszych  ostatn ich  zaw odach  
byli napew no: M aud 0 ’H ead y , D ym itr W  o" 
roncew , Jórgen H aslum , M ateusz Sorge, S te ­
fan K om orow ski i E d d  Carson.

A le  k to  by ł siódmy?
C zem u zjawili się w łaśn ie  w T a tra ch , tak 

d a lek o  od b ia ły ch  łóż sw ojej czerw onej 
śmierci?

Szukałem  znów.
Siódm y! Siódm y! Siódmy!?
K siążki, zeszyty, n o ta tk i la ta ły  po pokoju, 

jakgdybym  d o sta ł szału. Z ary g lo w ałem  drzwi- 
W  sam ej koszuli p racu jąc , pociłem  się, jak 
p a lacz  okrętow y.

Siódmy!?
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Cel dalek i, n ieuchw ytny  w sw oim  ro ­
dzaju. D la osiągnięcia w yników  trzeb a  re ­
gularnie „pożerać" ca łe  dziesią tk i k ilom e­
trów, aby  w reszcie o siągnąć up ragn ioną 
formę.

N a bieżni w ięc na leży  robić ca łe  m nó­
stwo okrążeń , co, jak  z p rak ty k i w iadom o, 
tue jest b ard zo  u rozm aiconem  zajęciem , 
bieżnia nuży sw ą jednosta jnością , sw em i sy­
m etrycznie p raw id łow em i zak rę tam i i pro- 
stemi linjam i z obu stron, M ija się ciągle 
to sam e, daw no  znajom e przedm ioty , wzrok, 
me sp o ty k ając  nic now ego, nuży się; jedno- 
stajność w rażeń  p rzen ik a  do m ózgu, p o w o ­
dując rodzaj snu  um ysłu, p od  w pływ em  czego 
1 ciało słab n ie  o w iele p rędzej, niż przy  um y­
śle rzeżkim .

O  w iele ła tw iej jes t b ieg ać  w śród pól, 
lasów, poprzez drogi, dróżki. U m ysł, zasilany  
^ew nętrznem i w rażeniam i, zachow uje św ie­
żość, b iegn ie się z ożyw ioną tw arzą, ze śm ie- 
J^cemi się oczym a, ła tw iej w ted y  zdobyć się 
^  razie  po trzeb y  na w iększy  w ysiłek  m ięś­
niowy, gdyż n ieuśp iony  m onoton ją  um ysł 
dać m oże silniejsze pobudki.

Z  zestaw ien ia  tego  ła tw o  w yw nioskow ać, 
do czego b iegacz n a  bieżni m a dążyć. W ła ś ­
nie do ożyw ienia sw ego um ysłu , n ie  do u śp ie ­
nia go. W ten  sposób ułatw i on sobie tre-

Nr. II

1 w ted y  telefon.
T ak ... T ak , ale n ie m am  ani chw ili czasu  .. 

Ido kogo?... Do Sylw estra!... Idę.
O d razu  zrozum iałem  — siódm ym  był Syl­

wester.
W zyw ano  m nie na  w ypraw ę ra tunkow ą. 

Sylw ester za raz  po zaw odach  z ca łym  sprzę- 
tem m alarsk im  p o szed ł w góry. K toś, kto 
Żeszed ł z teg o  sam ego  schron iska, doniósł, 

już dw ie noce nie w racał. N a dole też 
nie było. M ówiono dużo o jego  dziw acz­

n y c h  zach c ian k ach  i snu to  dom ysły  n a  te- 
mat pew nej leśniczów ki. Ja jed en  w iedzia- 
*em, że już nie żyje -— że je s t siódm ym , 
jednak  n a  w ypraw ę poszed łem .
. Z aczęliśm y  szukać w czesnym  rankiem . 
N ady jego  n art i kijów  p o d k reślo n e  g ran a ­
towym cien iem  prow adziły , n iby  jak aś  n ie ­
-kończona w a len s jen k a  ku  w yniosłej m o re­
nie law inow ej. N a tej m oren ie znaleźliśm y 
®talugi, p u d e łk o  z fa rbam i i rozpoczęte  stu- 
,)Um. W p raw n ą, acz dziw aczną rę k ą  s ta ra ł 

8l_ę uchw ycić grę zach o d ząceg o  s ło ń ca  na 
Oswieżonych olbrzym ach. N a p raw o  w n ie ­
wielkim ko tle  w ach larzo w ate  osypisko law iny 
*nfc>y k łak i w ełny , albo  strzępy  brudnej w aty. 
_ P od  tym  zbitym , szarym  śn ieg iem  jest 
Sylwester. O d kopyw ali p lanow o, z nerw o- 
^yrn  p o śp iech em  — a nuż jeszcze żyje — tra ­
f i ą  się w  śniegu law inow ym  w ielk ie  zapasy  

Powietrza. Ja jed en  się nie spieszyłem .

ning, zbliży się do b iegacza w  teren ie, k tó ­
rem u, jak  p rak ty k a  uczy, o w iele ła tw iej 
ćw iczyć.

Jak  to uczynić, jak  nie pozw olić u m y ­
słowi zasnąć, jak  p o d d aw ać  m u straw ę  w ra ­
żeń, aby  go posilić?

Bardzo proste!— O żyw ić m onoton ję bieżni, 
zróżniczkow ać w um yśle k ażd y  k a w a łek  p rze­
b ieganej drogi, n astaw iać  sobie pośredn ich  
celów  i w ten  sposób s ta rać  się zapom nieć , 
że k rążym y ciągle w  kółko.

N aprzyk ład . R uszam y z m iejsca i na  z a ­
kręcie  w ynajdu jem y sobie w zrok iem  cel, 
p rzypuśćm y g rudkę  ziemi; cel nas ciągnie, 
dopóki go nie m iniem y, w ted y  m yślim y so­
bie: „ te raz  idzie zakręt, te re n  tro ch ę  p o ch y ­
lony, w ięc i ja  się pochylam ; jest to mniej 
w ięcej 100 mtr. a w ięc 50 kroków ; gdy  go 
m inę zobaczę p ro stą  jak  s trza ła  stum etrów - 
k ę “. Z an im  to przem yślim y, zak rę t m ija, 
zna jdu jem y się n a  prostej, gdzie znów  s ta ­
ram y się znaleść  jak ieś w rażen ie  d la  um ysłu, 
zw iązane n a tu ra ln ie  z ćw iczeniem .

A  w ięc przez p ew ien  czas kon tro lu jem y 
p raw id łow ość sw ego oddechu . W  trak c ie  
tego  zbliża się kon iec  p ierw szego  okrążenia; 
znajom y celow nik znów  nas ciągnie i za j­
m uje um ysł, w lew ając  znów  św ieże w ra ­
żenie. (d. c. n.) M . Raszce.

S T A D J O N

Z naleźliśm y  go po  paru  godzinach. Nic 
nie by ł uszkodzony, ale n a tu ra ln ie  już nie 
żył. W  zaciśn iętej ręce  trzym ał jeszcze tu tk ę  
czerw onej farby, po k tó ry  najw idoczniej ze ­
szed ł z m oreny  do kotła.

N a w ym oszczonym  jed lin ą  toboggan ie  
przyw lekliśm y go na dół i o d d ali m alarzom  
pod  o sta tn ią  op iekę. R odziny  nie m iał. Jako 
najbliższy m u człow iek  w zią łem  p ap ie ry  i ja ­
k ieś tam  kosztow ności.

W ieczo rem  p rzerzu ca łem  ten  p lik  św ist­
ków, n o ta tek  i kw itów . W  no tesie  zna laz łem  
coś w  rodzaju  dziennika , b ardzo  zresztą  ch a ­
rak te ry sty czn ie  p row adzonego . Z a in te resu ją  
w as ty lko  dw ie no tatk i:

1 I m a rc a .
N a p e w n o ,  n a p e w n o  b y ł e m  z n im i .  C z u ję  

j e s z c z e  d o j m u j ą c ą  r o z k o s z  t e g o  z w a r j o w a n e g o  
s k o k u .  C o  z a  p e w n o ś ć  jazd y !  N ie  w ie m  j a k  p o  
z j e ź d z i e  d o  l a s u  z n ó w  z n a l a z ł e m  s ię  k o ł o  Den* 
h o f fa .  N o ,  a le  j a k ż e  ja  m o g ł e m  b y ć  z n im i .  
B y łe m l  A fisz?

P o n i e d z i a ł e k  —  8 ra n o .
P o g o d a .  D z is ia j  u c h w y c ę  n a p e w n o *  Id ę  n a  

c a ł y  d z ie ń .  M o ro w o .
5 w ie c z ó r .

Ś n ie g  s ię  p a l i  d j a b l e m i ,  c z e r w o n e m i  o z o ­
r a m i .  P u r p u r ą  z a t a p i a  w ie lk a ,  c i c h a  b i a ło ś ć .

Już kon iec  h istorji o siedm iu czerw onych 
skoczkach . Jest m ało  p ra w d o p o d o b n a— m oże 
być — nie s ta ram  się w as p rzekonać . Ja w iem , 
że ją  przeżyłem .

5 -
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Stadjon Olimpijski w Colombes
Stadjon w Colombes pod Paryżem był świadkiem  

licznych imprez sportwych, zanim go oficjalnie ob­
rano dla urządzenia Igrzysk Olimpijskich 1924 r.

Doroczne mecze rugby pom iędzy piętnastką fran­
cuską i reprezentacjam i krajów brytyjskich odby­
wają się tam stale od lat pięciu; wygodna komuni­
kacja, pochyle trybuny — mieszczące 30.000 widzów, 
czyn iły  zeń boisko idealne.

Lecz by zebrać na jednej arenie elitę sportową 
całego św iata, Francuski Komitet Olimpijski nie my-

u  n  y  K R
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Plan ogólny Stadjonu gdzie odbędą się Igrzyska Olimpijskie 1924 r.

I )  4 m ie j s c a  d la  s k o k u  w zw y ż ;  2) 2 m ie j s c a  d l a  s k o k u  w  dal ;  3)  2 m ie j s c a  d o  s k o k u  
o ty c z c e ;  4)  2 r z u tn ie  d o  o sz c z e p u ;  5) 2 rz u tn ie  d o  dy sk u ;  6) 2 m ie j s c a  d o  rzu tu  
m ło te m ;  7) 2 m ie j s c a  d o  p c h n i ę c i a  k u lą ;  8) b i e ż n i a  ( 3 OO m.); 9j to r  d l a  b i e g u  n a  
p r z e ł a j  (485 m .l ;  10) p o ś r o d k u :  b o i s k o  d l a  r u g b y  ( I 4 0 X  70 m.)  i p i ł k i  n o ż n e j  (103 X

73,2 m.)

śla ł zadawalać się urządzeniami istniejącem i. Nie 
m ogły one zapewnić, zawodom tej miary, niezbędnej 
okazałości.

To też na starym miejscu w yrósł z pod ziemi 
nowy Stadjon, caty z żelazobetonu. Jest on kształtu 
owalnego; posiada bieżnię żużlową, która, wedtug 
zdania atletów, którzy ją  oglądali zbliska, będzie 
niezawodnie najlepszą w św iecie i ujrzy upadek wielu 
rekordów.

Pośrodku znajdują się boiska ulepszone dla spot­
kań rugby, piłki noż­
nej oraz defilad i uro­
czystości, które tow a­
rzyszyć będą igrzy­
skom.

Szlak betonowy o 
szerokości 6 m. otacza 
amfiteatr, do którego 
wstępuje się przez 32 
monumentalne bramy.

Obie trybuny głów ­
ne, znajdujące siępia- 
przeciwko sieb ie ,“(są 
długie na 144 m. przy 
szerokości 28 m. Wy­
trzym ałość ich była 
sprawdzaną pod ciś-. 
nieniem  250 do 750 
kgm. na metr kwadra­
tow y i w yszła z tej 
próby zwyciężko, fcą 
one kryte i mieszczą 
20.000 m iejsc numero­
wanych.

M iejscatańsze znaj­
dują się pod wirażami- 
Jest ich 40.000.

69.000 osób będzie 
w ięc mogło pomieścić 
się w Stadjonie i śle­
dzić przebieg szla­
chetnej walki narodów 

Miło je s t  skonsta­
tow ać, iż będą mogły 
to czynić w warun­
kach n iezw ykle do­
godnych. Ramy cudo­
wne przyspożą tylko  
blasku wspaniałym  
uroczystościom  Olim­
pijskim.

P R Z E G L Ą D  P R A S Y
Gwałtowna recydyw a zim owa w płynęła oczyw i­

ście na ponowne rozważania zim owo-kryniczne. Trud­
na rada. Pokąd n ie zacznie się  w ysypka piłkarzy  
na boisko, w tym stanie nie zajdzie żadna zmiana. 
Zresztą czasem  i teraz prżychodzą doskonałe pomy­
sły , jak  n. p. urządzenie ślizgaw ki w Zakopanem. 
Projekt Przeglądu Sportowego je s t prosty. Wszakże:

„ W  d o l in i e  K o ś c i e l i s k i e j  j e s t  sp o ry ,  z a c i s z n y  
i ł a t w o  d o s t ę p n y  s t a w e k  S m re c z y ń sk i .  O d  h o t e l u  
p o ł o ż o n e g o  u  w s t ę p u  w  d o l in ę ,  g o d z in a  d ro g i .  
C zy  p r z y  p e w n y c h ,  m a m y  w r a ż e n i e  n i e z b y t  t r u d ­
n y c h  i k o s z t o w n y c h  z a b i e g a c h  n ie  u d a ł o b y  się  
s t a w u  t e g o  w y z y s k a ć  d l a  ł y ż w ia r s tw a ,  c z y  n a w e t  
z c z a s e m  n i e  m o ż n a b y  s tw o r z y ć  z e ń  p r a w d z i w i e  
w s p a n i a ł e g o  i w s z e c h ś w ia t o w e g o  t o r u  —  p o z o s t a j e  
k w a s t j ą  o tw a r t ą .  J e s t  r z e c z ą  ludz i  f a c h o w y c h  p o ­

m y ś l e ć  n a d  t e m  i s p r a w ę  tę  o c e n ić ,  w  k a ż d y m  
ra z i e  j e d n a k  z a s t a n o w i ć  s ię  n a d  s t w o r z e n i e m  dl» 
ł y ż w i a r s t w a  s ta c y j ,  d a j ą c y c h  j a k ą  t a k ą  c h o ć b y  
p e w n o ś ć ,  że  s p o r t  t e n  n ie  b ę d z i e  o s c y l o w a ł  r azem , 
z t e r m o m e t r e m  k r a k o w s k im ,  w a r s z a w s k im  i lw o w ­
sk im . N a u k a ,  j a k  z a b e z p i e c z a  s ię  o d  a u ry  ł y ż w ia r ­
s tw o  c i e p l e j s z e g o  o d  n a s  W i e d n i a  —  b y ł a b y  też  
p r z y d a t n ą . ”

Inna rzecz, że jako  hasło takiej akcji, dewizę, 
należałoby przyjąć 'stare polskie przysłow ie „Głową 
muru nie przebijesz" z dodatkiem aktualnym  arty­
kułem „zakopiańskich mędrców nie przekonasz”. 
Ostatecznie czyż n ie je s t  lepszy wróbel w garści, niż 
kanarek na dachu. Coprawda wróble w garściach  
zakopiańskich mają dzioby krogulcze, ale skubać si? 
dają niczem g ęsz—przeto poce g łew ę zawraeają sper-



Nr. 11 S T A D  J O N

tew ey, że z powodu m istrzostw  narciarskich proce­
sja Anglików i innych Amerykanów do Zakopanego 
pewna je s t  jak  amen w pacierzu

Takie to już artykuły m artwego sezonu. Ot na 
ten  przykład pisze p. Efef w artykule „Dom a odro­
dzenie fizyczne kraju", szereg uchw ał o doniosłem  
ideowem  znaczeniu. Jednego nie rozumiem Miano­
wicie określenia, że:

„ C z ł o w i e k  p r z e c i e ż ,  to  o r g a n iz a c j a  f izyczna  
i p s y c h ic z n a ,  w  k tó re j  t k w ią  w y n ik i  s z c z ę ś c ia .  
T r z e b a  j e  ty lk o  w y k s z t a ł c i ć ,  g d y ż  d o  s tw o r z e n ia  
s z c z ę ś c i a  p r z y c z y n ia j ą  s ię  z a r ó w n o  w a ru k i  f iz jo ­
lo g ic z n e ,  j a k o t e ż  i p s y c h ic z n e . "
Czyjego uczucia wyniki? Rodziców?.. Coś to nie 

wyraźne... Pozatem poucza nas Przegląd, że w Anglji 
je s t  znakom ity 48-letni piłkarz Meredith, że Curling 
nie je s t  zam iataniem  lodu szczotką ryżową, jak  to 
pisali co w ybitn iejsi polscy dziennikarze, że zaw o­
dowstwo w Austrji je s t  publiczną tajem nicą — a do 
Polski przyjadą dwaj piłkarscy trenerzy, pp. Biro 
i Kożeluh. Pozatem charakterystyczną je s t  notatka  
o braku zrozumienia is to ty  sportu przez Francuzów  
czego dowodem, że:

„ W  d z ie ń  p o  o g ł o s z e n i u  w y n i k ó w  w  k o n k u r ­
s ie  s k o k ó w  w  C h a m o n ix ,  p o j a w i ł  s i ę  z e  s t r o n y  
s z e r e g u  o s ó b ,  a c z k o l w i e k  z n a r c i a r s t w e m  n ic  
w s p ó ln e g o  n i e  m a j ą c y c h ,  t o  j e d n a k  w  s p o r c i e  
f r a n c u s k im  d o m i n u j ą c e  ro l e  o d g r y w a j ą c y c h  ( c z ł o n ­
k ó w  F K I O ) ,  o s t r y  p r o t e s t  p r z e c i w k o  o r z e c z e n iu  
ju ry .

P r o t e s t  t e n  u m ie s z c z o n y  w  , ,1 'A u to" ,  n a jp o -  
c z y tn i e j s z e m  c o d z i e n n e m  s p o r t o w e m  w y d a w n i ­
c tw ie ,  u z y s k a ł  s z e r o k ie  u z n a n i e  i d o  dz iś  d n ia ,  
s z e r e g  o s o b i s t o ś c i  w  s p o r c i e  f r a n c u s k im  w y b i tn y c h ,  
z g ł a s z a  sw ó j  a k c e s  d o  z a j ę t e g o  p r z e z  p r o t e s t u j ą ­
c y c h  s t a n o w is k a .  O  c o  im  c h o d z i?  O t ó ż  i c h  s p o r ­
t o w ą  o p i n j ę  o b u r z a  fak t ,  że  H a u g e n  ( a m e ry k a n in ) ,  
k tó r y  s k o c z y ł  w  k o n k u r s i e  50 m . ,  z o s t a ł  u m i e s z c z o ­
n y m  p r z e z  ju r y  n a  c z w a r t e m  m i e j s c u  p o  3 n o r w e ­
g a c h ,  z  k tó r y c h  T h a m s  s k o c z y ł  n a j d a l e j  49‘5 m.,  
z a ś  H a u g  T h o r l e i f  „ ty l k o "  45 m .  W y s u w a j ą c  p o ­
r ó w n a n i e  ze  s k o k i e m  o... t y c z c e ,  a u to r z y  p r o t e s t u  
w  g o r ą c y c h  s ł o w a c h  w e z w a l i  o p i n j ę  s p o r t o w ą  
c a ł e g o  ś w ia t a  d o  w y p o w i e d z e n i a  s ię  — c z y  j e s t  to  
s p r a w i e d l i w o ś ć ,  b y  t e n ,  k tó ry  s k o c z y ł  n a jd a l e j ,  
m i a ł  g o r s z e  m i e j s c e  o d  z n a c z n ie  k r ó c e j  s k a c z ą ­
c e g o .  (?)"
Jak na pismo sportowe, to gaffa pierwszorzędna. 

Ooprawda my zdumiejemy cały św iat bez porówna­
nia w ięcej, gdyż ponoć Makkabi krakowska obcho­
dząc 15-lecie iśtn ien ia , zam ierza zorganizować ży ­
dow ską olimpjadę. Potrzebuje być konkurencja dla 
Paryża. Byle tylko Coubertin nie podał się  z rozpa­
czy do dym isji.

Pozatem inne pisma przynoszą przeważnie mater- 
ja ł sprawozdawczy. Prof. W acek, niestrudzony szer­
mierz „Sportu“ we Lwowie, składa nam życzenia za 
które mu serdecznie dziękujem y.

Toruński Sportowiec zdobył w iadom ości o rozwoju 
sportu w Kowlu, z którego dowiadujem y się, że:

„ W  p o r ó w n a n i u  z  r o k i e m  u b ie g ły m  s p o r t  
w  K o w lu  p o c z y n i ł  z n a c z n e  p o s t ę p y ,  s z c z e g ó ln i e  
p i ł k a  n o ż n a ,  k tó r a  j a k  w  i n n y c h  m i a s t a c h  o d g r y ­
w a ł a  r o l ę  d o m i n u j ą c ą .  P i ł k ę  n o ż n ą  u p r a w ia  
w  K o w lu  m n ó s t w o  k l u b ó w  i k l u b ik ó w ,  z k tó r y c h  
n i e s te ty  ty lk o  W K S  n a l e ż y  d o  Z O P N  ( L u b e l s k i e ­
g o )  i n n e  z a ś  n i e z w i ą z k o w e .  Z  n a jw i ę k s z y c h  k lu ­
b ó w  t r z e b a  z a l ic z y ć :  1) W K S ,  2)  B a r - K o c h b a ,  3) 
A m a to r z y ,  4) T u r j a ,  5)  S z o m ry ja .  P r z e j d ę  k o l e jn o  
d z i a ł a l n o ś c i  w y m i e n i o n y c h  k lu b ó w  w  r o k u  1923. 
N a jw ię k s z y m  b e z p r z e c z n i e  k l u b e m  w  K o w lu  j e s t  
W o j s k o w y  K lu b  S p o r t o w y  W K S ,  k t ó r y  w a lc z y ł
0 m i s t r z o s tw o  k l a s y  B. z o s t a ł  n a  d r u g im  m ie j s c u
1 tern  s a m e m  p r z e s z e d ł  d o  k la s y  1. L u b .  Z O P N . "

Innemi sprawami zajm uje się Trybuna Sportowa. 
Z niej to głośno zwraca uwagę p. Trzywdar, że sport

polski uważa Gdańsk za daleką głuchą prowincję, 
dokąd jechać nie warto i nie trzeba. Źle to św iad­
czy o kierow nikach klubów. W szakże stosunki b yły  
nawiązane? Czemu je  zaniedbano?

Wolno zaniedbywać tylko stare błędy, gdyż to 
oznacza poprawę. Tygodnik Sportowy jednak takich  
zaniedbań nie uznaje. Polszczyzna jego  zmianie nie 
uległa. Tak np. pisze, że „Styczniowi, który prze­
niósł się zawodowo do Rzeszowa..." Biedny Styczeń, 
co za fatalny zawód sobie wybrał, przenoszenie się 
do Rzeszowa. Sporo m iejsca pośw ięca Tygodnik sto ­
sunkom warszawskim  i sprawie bojkotu czeskiego, 
zajmując na ogół poprawniejsze niż zwykle stano­
wisko. Podobnie i listy  z zagranicy nie roją się od 
okropności, w które tak niedawno obfitow ały.

Poza szranki sportowe w yszła łódzka Gazeta 
Sportowa, która stale podnosi zewnętrzny wygląd  
sw ego w ydawnictwa. Temat ten to:

S i ły  p o w i e t r z n e  ś w i a t a  —- a  P o l a k a
N ie z w y k le  i n t e r e s u j ą c e  i z a s t a n a w i a j ą c e  cy f ry  

r z u c i ł  o b e c n i e  p o d  r o z w a g ę  p o l s k i e g o  s p o ł e c z e ń ­
s tw a  w ł o s k i  p i s a r z  w o j s k o w y  p ł k .  Z u g a r o ,  o g ł a ­
s z a j ą c  s t a ty s ty k ę  f lo ty  p o w i e t r z n e j  c a ł e j  E u ro p y .

A u t o r  t e g o  z e s t a w i e n i a  m o ż e  b y ć  z e ń  d u m n y ,  
b o  j e g o  o j c z y z n a  k r o c z y  n a  d r u g im  m i e j s c u  p o  
F ra n c j i  p o d  w z g l ę d e m  u p o s a ż e n i a  l o tn i c z e g o .  P o l ­
s k a  w  z e s t a w ie n iu  o w e m  w y c h o d z i  g o rz e j .  O t o  
cyfry .  P i e r w s z a  z n i c h  o z n a c z a  l i c z b ę  a p a r a t ó w  
lo tn i c z y c h ,  p o s i a d a n y c h  p r z e z  d a n e  p a ń s t w o  —  
d r u g a  p e r s o n e l u  lo tn ic z e g o .

F r a n c j a  1542 —  36.605, W ł o c h y  720 —  11.000, 
A n g l j a  5 9 9 — 30.215, J a p o n j a  5 4 8 — 5.700, St.  Z j e d .  
420 — 8.50C, C z e c h y  2 2 8 —3.426, S z w a jc a r j a  210  —  
1.200, B e lg ja  189— 1.900, P o l s k a  1 2 6 - 1 . 7 0 0 .

N a jw ię c e j  n a  u t r z y m a n ie  te j  f lo ty  w y d a j e  
A n g l j a  —  n a jm n ie j  S z w a jc a r ja .

C y f ry  w ł o s k i e g o  p u ł k o w n i k a  w i d o c z n i e  n i e  są  
z b y t  ś c i s ł e ,  s k o r o  n p .  n i e  z g a ł z a j ą  s ię  co  d o  P o l ­
ski, z k t ó r ą  n ie  j e s t  t a k  ź le ,  j a k b y  z t e g o  w y n i ­
k a ło .  N ie  m o ż e m y  o c z y w iś c i e  p o d a w a ć  a u t e n t y c z ­
n y c h  cy f r  z ł a t w o  z r o z u m i a ł y c h  p o w o d ó w  — w  k a ż ­
d y m  r a z ie  n a l e ż y  s t w i e r d z i ć ,  że  p o l s k a  a w j a c j a  
b y n a jm n ie j  n ie  j e s t  n a  o s t a tn i e m  m ie j s c u .

N ie  z n a c z y  t o  j e d n a k ,  a b y  s t a n  je j  b y ł  c a ł ­
k i e m  z a d a w a l a j ą c y  p o d  w z g l ę d e m  s i ły  l i c z e b n e j  
w  p o r ó w n a n i u  z i n n e m i  p a ń s t w a m i . "
W każdym razie dobrze nie jest.

T. R . G.

Centralna Szkoła W ojsk. Gimn. i Sportu 
w Poznaniu

N a  z a k o ń c z e n i e  O f i c e r s k i e g o  3 i p ó ł  m i e s i ę c z n e g #  
k u rsu ,  d n i a  4 -go  m a r c a  u r z ą d z o n o  p o k a z  z ty c h  d z i a ­
ł ó w  w y c h o w a n i a  f i z y c z n e g o ,  k tó r e  u p r a w i a n o  w  z im ia .

N a  p o c z ą t e k  a b s o l w e n c i  w y k o n a l i  z u p e ł n i e  p o ­
p r a w n i e  l e k c j ę  g im n a s ty k i  —  n a s t ę p n i e  s z e rm ie r k ę ,  
b o k s  i w a lk ę  n a  b a g n e ty .

L e k c j e  s k ł a d a ł y  s ię  z d w u  częśc i :  w  p ie r w s z e j  
a b s o l w e n c i  w y k o n y w a l i  ć w i c z e n ia  w c h o d z ą c e  w  z a ­
k r e s  m e t o d y  s z k o le n i a  d a n e j  g a łę z i  s p o r tu ,  a w  d r u ­
g ie j  b y ły  k r ó tk ie  s p o t k a n ia .  C h o c ia ż  k r ó tk o  p r o w a ­
d z o n e  l e k c j e  w a lk i  w  w y s o k im  s t o p n i u  z a c i e k a w i ły  
gośc i ,  p r z y g l ą d a j ą c y c h  s ię  p o k a z o w i .

S z c z e g ó l n ą  u w a g ę  z w r a c a n o  n a  m e t o d ę  s z k o le n i a  
b o k s u  i w a lk i  n a  b a g n e ty .

Nowiny Sportowe Stadionu Nr. h i
ukażą się w poniedziałek rano.
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K A R T K I  Z W Y P R A W Y  D O  C H A M O N l X
Zrana 28 stycznia tró jka  

sędziów wyznaczonych na 
strzelnicę w yjechała koleją 
elektryczną z Chamonix do 
stacji les Tines, aby zbadać 
teren  strzelania dla patroli.
W prawdzie miejscowość Gras 
sonet, gdzie m ają być u sta ­
wione tarcze, leży jeszcze d a­
lej i je s t  stacy jka tegoż imie­
nia, ale lawina spadla przed 
paru tygodniam i, zrujnow a­
ła most i tor kolejowy.

Tak więc od les Tines su­
niemy na nartach  jeszcze ze 
cztery kilom etry,lekko wzno­
szącą się drogą, kontynuując 
milą pogawędkę rozpoczętą 
\V wagonie. Oczywiście roz­
mowa obraca się dookoła lo­
sów wojennych każdego z nas.
I tu  mówiący nieźle po polsku 
kap itan  czeski Herman infor­
muje, że upadek A ustrji za­
sta ł go w Tarnowie.

W znakom itej komitywie 
obejrzeliśm y sobie teren  w 
Grassonet, wyznaczyli m iej­
sca na postaw ienie tarcz, n a­
piliśmy się kaw y w restau ­
racyjce i powrócili na śn ia­
danie do Belwederu.

Muszę powiedzieć, że te 
śniadania stanow iły bardzo 
miły moment w programie 
dnia. Nie tylko dlatego, że 
pozwolały zaspakajać apetyt 
i to w sposób wcale dla pod ­
niebienia przyjem ny, ale że 
odbywały się n a  werendzie 
oszklonej, zalanej słońcem 
i dającej piękny widok na
góry. Zauważyłam, że wszystkie hotele i pensjonaty dbają o to, aby ich kli- 
jenci, spożywając posiłki, nie tracili możności delektow ania się górami i słońcem.

Zaraz po obiedzie porucznik w yruszył ze swym wojskiem na rendez 
vous z innemi patrolam i, a cywilna część ekspedycji pojechała na trasę  ju ­
trzejszego biegu, aby się zorjentow ać w w arunkach terenowych. Wspólne 
ćwiczenia patroli zaproponowano nam  nie bez racji głębszej. Niewątpliwie 
chodziło o to, aby nie dać czasu gościom do zapoznania się z tra są  biegu.

Ta część trasy , k tórą przejechaliśm y od skoczą leżącego tuż ponad 
Belwederem do Praz des Yides zasługuje na nazwę „Sakram enckiej". Proszę 
sobie w ystawić zboczę bardzo urw iste zarosłe lasem  i krzakam i, przecinane 
potokami i wyrwami. Wogóle trzeba stwierdzić, że możliwości wyboru trasy  
w okolicach Chamonix są bardzo ograniczone.

Powracając drogą, mogliśmy zauważyć, że skikjóring ma tu  zastoso­
wanie praktyczne do celów kom unikacyjnych.

0 g. 17 w lokalu m erostwa odbyła się odprawa patroli. Nasze wojsko 
przymaszerowalo w pelerynkach i kapeluszach z piórkam i, budząc po drodze 
zainteresowanie, a nieraz i objawy sym patji. Rozdano mapki z oznaczeniem 
trasy , wylosowano kolejność. Odczytano regulam in biegu i postarano się, aby 
każdy szeregowiec zrozumiał przepisy. Wobec różnojęzyczności — nie przy­
szło to  bynajm niej łatwo. Pewne wątpliwości wywołały dwie kwestjo. Pierw­
sza dotyczyła bagnetów. Regulamin orzeka, że patrole s ta ją  do biegu w zwy­
kłym  ekwipunku polowym danej armji. Okazało się, że Finnowie nie noszą 
bagnetów. Ponieważ znów Włosi m ają bagnety przytwierdzone do karabinów 
na stałe, więc nie mo^na było bagnetów całkiem  odrzucić. Zapadła więc 
decyzja, że ci, u których bagnet stanow i część nieodłączną ekwipunku — 
winni go mieć na starcie. Drugą kw estją, nastręczającą pewne trudności, 
było ładowanie broni, gdyż różne patrole miały różne system y broni, a więc 
i różną pojemność magazynów, czyli, że czas potrzebny na strzelanie m usiał 
być równy. I tu  nie udało się rzeczy ujednostajnić; pozostawiono swobodę 
w ładowaniu.

Na zakończenie pułkownik Dosse z naciskiem  zapowiedział, że zbiórka 
ju tro  n a  placu przed m erostwem  o g. 8-ej, a o 8-ej min. 5 wymarsz z mu­
zyką n a  sta rt. W powrotnej drodze wstąpiliśm y sobie do cukierni na cze­
koladę. Kapelusze robiły  oczywiście furorę u sąsiadów i sąsiadek, a wielkość 
i taniość ciastek w yw arła duże wrażenie na nas.

Dzień zakończyła krótka kąpie! i masaż w szystkich patrolowców, wy­
konany uprzejmie przez p. Jucewicza. Chrobak tw ierdzi, że łydka go wcale 
nie boli. Decydujemy się więc ostatecznie w stawić go do patrolu.

Późnym wieczorem wyglądam na świat. Jest lekki mróz, śnieg tw ardy
szklisty, nieco prószy... *Jji #

Otóż i dzień pierwszego występu ekspedycji polskiej. W staję o g. 8.
Zaczynam od w yjrzenia przez okno na świat. Jeet dojść jeszeze ciemno, ale

B O I S K O  L O D O W F W  C H A M O N I X

widać, że przepadał śnieg. Budzę wszystkich po kolei. W ydaje mi się, że 
za powolnie się w ybierają., to też chodzę od pokoju do pokoju i przynaglam . 
Wreszcie o 7.30 siadam y do śniadania. Brak tylko W itkowskiego. Po paru 
m inutach i on się zjawia. Szybko spożywamy posiłek, wzmocniony ja jam i 
na miękko. Jest godzina 7.45. Właściwie czas wyruszać, bo do placu zbiórki 
je s t  z 10 m inut drogi. Tu jednak  słyszę, że trzeba koniecznie „przesmaro- 
w ać“ n arty  wobec zmiany, ja k a  w ciągu nocy nastąp iła  ze śniegiem. Decy­
duję się zatem pozostawić patrol przy smarowaniu, a sam przed wyjazdem 
na strzelnicę pędzę na plac zbiórki. Dopadam o 8 1. Widzę wszystkie pa­
trole uszykowane. Pułkow nik Dosse wychodzi naprzeciw  m nie z zapytaniem : 
gdzie pański patrol? Odpowiadam, że przybędą wprost na sta rt, poczem za­
wracam i pędzę niem al kłusem  na dworzec, aby nie spóźnić się na pociąg, 
którym  sędziowie ja d ą  na strzelnicę. Przybywam na czas. Moi towarzysze: 
kapitanow ie de L atour i Herman już tam są. Przyznam się, że całą drogę 
miałem za tru tą  niepokojem , aby się patrol nie „zasm arował" i nie spóźnił 
na sta rt. Jak  się jednak  niebawem pokazało, obawa ta  nie okazała się 
słuszną. Byli na czas i bardzo ładnie startow ali na czwartem miejscu, po 
Finlandczykach, którzy  ruszyli od s ta rtu  o g. 8.40, Francuzach i Włochach: 
wypuszczano patrole co 3 minuty.

W pociągu i później na drodze do Grassonet spotykam y bardzo dużo 
Czechów i Czeszek. Kpt. Herman mówi nam, że jego rodaków przyjechało 
na zawody „przyjrzeć s ię“ nie mniej 100 osób.

Podczas ustaw iania tarcz, co robi się „na oko“ — pogoda się psuje. 
Zrywa się silny w iatr, stopniowo robi się zamieć.

Tor biegu przechodził od Starljonu zimowego po dnie doliny na La Frasse, 
poczem lekko wznosił się do Grassonet, poczem przez Montroe wspinał się 
na Charmillon (1.819 m.), skąd po o stry m jjeźd zie  w racał do Grassonet, aby 
przerzucić się na drugie zbocze doliny m  w ertepy między Praz des Vides 
a Y ers-le-N ant i spaść do Chamonix d o łtad jo n u . Dystans, ja k  twierdzę, wy­
nosił do 36 kim., a różnica poziomów 77!j m. Zatem przez Grassonet wypa­
dało patrolom przechodzić dw ukrotnie,—pierwszy bez zatrzym ywania, drugi 
celem oddania strzałów .

O g. 9.40 pokazali się w Grassone Finnowie. Idą ostro. Zaprztykały
tum any pyłu śniegowego wzbija- 

ninutach suną Francuzi i zaraz za
kodaki, zaterkotały  k inoaparaty. Przeszl 
ne przez w iatr zakry ły  ich. Po siedmiu 
nimi dw'óch Włochów.

W itają nas. Pokazuje się jeszcze iwóch Włochów i — nasi. Tylko, 
że Włosi idą naprzód a nasi s ta ją  w odległości jak ich  600 metrów od n a s i  — 
stoją. Zamieć nie pozwala dojrzeć dla cz go. W idać cztery sylw ety — więc 
sa wszyscy — ale stoją... Tymczasem pojaw iają się Czesi i, ostro idąc, do­
gan iają  dwóch Włochów, co pozostali w tyle, wreszcie nasi ruszyli, ale idą 
wolno. Odległość ich od Czechów rośnlęj .Nadchodzą w jak ie  3 m inuty po 
Czechach. Teraz widać, że Chrobak odęta, i ,  Woycicki go pogania „Spuchł"

krzyczy m ijając mnie... Pod­
biegam do Chrobaka: „Co 
ci je s t, Stasiek?" — „Noga 
boli, trochę mi ciężko iść"! 
brzmi odpowiedź. Poszli, zró­
w nali się z dwoma Włocha­
mi, a tym czasem  minęli nas 
i Szwajcarzy.

W krótce widać na hory­
zoncie grupę sporą utworzoną 
przez naszych, dwóch Wło­
chów i Szwajcarów. Znikli.

Robi się coraz zimniej. 
Jeszcze raz kontrolujem y 
ustaw ienie tarcz, robim y ma­
łe popraw ki i—idziemy do 
kaw iarn i rozgrzać się.

O g. 12 punktualnie wra­
ca ją na strzelnicę Finkowie. 
Kondycja wspaniała. Kładą 
się na śniegu, k ijk i sk ładają  
n a  krzyż, robiąc sobie pod­
pórkę do strzału. Tu sędzio­
wie zastanaw iają się przez 
chwilę, czy ta k a  podpórka 
nie je s t  sztuczną, bo wszak 
regulamin zabrania sztucz­
nych oparć. Jednak decy­
dujem y, że nie, ponieważ 
k ijk i są  in tegralną częścią 
ekwipunku... Rozlegaią się 
miarowe spokojne strzały. 
W chwilę potem zjaw iają 
się Szwajcarzy, którzy od­
dają strzały  leżąc i F rancu­
zi. Ci strzela ją  z kolana. 
Dopiero o g. 12.23 przycho­
dzą Czesi. Ich strzelec Je- 
zifek wygląda kiepsko. Po­
rucznik Buchta niesie jego 
karabin  i oddaje strzały. 
Potem — milczenie. Zamieć 

coraz gorsza. 0 g. 12.40 w tum anach śniegu pokazuje się sylwetka. Sły­
chać wołanie Voila les Polonais! Nadjeżdża... Chrobak roześmiany. „Zimno 
psiakrew"! — powiada i łap za pomarańcze, które mu podano.—„No agdz ie  
reszta?" pytano. — „Nie wiem, zostali za mną, mnie porucznik kazał rwać 
naprzód, bo mnie noga boli, więc bał się że zostanę w tyle". Czekamy. Chro­
bak zaczyna trząść się z zimna.

Po paru m inutach nadjeżdża Kądziołka. — „A Chrobak, to ty  już przy­
lecia łeś?"— Kądziołka je s t  porządnie zmarnowany. Zaczynają obaj kląć po­
dejście pod Charmillon, gdzie zostawili porucznika i W itkowskiego, a potem 
zaczynają obaj dygotać z zimna. W tedy kapitan  Herman proponuje, aby od­
dali strzały  i poszli się ogrzać do kawiarni, zanim reszta nadciągnie. Gre- 
mjum sędziów zgadza się. Strzelają. Odsyłam ich do kaw iarni. W net nad­
jeżdża por. Woycicki i pokazuje swą nartę  rozszczepioną pośrodku. „A Wit­
kowski?" — „Został w tyle". Czekamy jeszcze do g. 13-ej. W itkowskiego 
niema. Niema rady. Zaciskam zęby i deklaruję wycofanie patrolu z biegu. 
Porucznik dostaje polecenie odjechania z dwoma strzelcam i do Chamonir, 
a j a  po zebraniu tarcz i obliczeniu wyników strzelania siadam  do sań z fran­
cuskim lekarzem wojskowym, k tóry  miał swój posterunek w Grassonet i ru ­
szamy na poszukiwanie Witkowskiego.

Dojeżdżamy do Angentiere. S tam tąd telefonujem y do punktów kon­
trolnych. Trafiamy na doktora Minelle, k tóry  podaje, że W itkowski w stanie 
wielkiego osłabienia pozostał w Mont Roc pod jego opieką Że obecnie ma 
się już dobrze, ale śpi i pozostanie tam  na noc.

Okazało się, że W itkowski u trac ił siły  przy podejściu Charmillon. Tam 
również zrezygnowali z dalszego biegu Włosi.

U spokojony co do losów W itkowskiego, doczekałem się przybycia d-ra 
Minelle, który był bardzo przejęty  przypadkiem W itkowskiego i wynikłem 
przez to niepowodzeniem patrolu.

A więc akc ja patrolów była skończona. Nie pozostawało nic innego ja k  
zjeść befsztyk i wracać!

Wróciłem do Belwederu aku ra t na obiad, który nie był najweselszym 
z naszych obiadów w Chamonix. Wychodząc z jadalni, zetknęliśm y się z Wit­
kowskim, który uciekł z pod opieki lekarskiej i na nartach  przyjechał do domu.

Daliśmy mu jeść  i zapakowali zaraz do łóżka. Miał tętno wprawdzie 62, 
ale bardzo duże znużenie na twarzy. Stanowczo chciał startow ać nazajutrz 
do 50 kim. W ydało mi się to beznadziejnem  i lak  się wypowiedziałem, uza­
leżniając startow anie od jutrzejszego badania lekarskiego, przyczem zapew­
niłem go, że pozwoenia od lekarzy napewno niedostanie. Sam nie byłem 
całkiem tego pewien, ale sądziłem, że należy odjąć mu nadzieję staw ania do 
wyścigu, aby tem  spokojniej spał. Wieczorem uczestniczyłem  w posiedzeniu 
Jury, na kórem uznano zwycięstwo Szwajcarów w czasie 3:56- z 8 trafien ia­
mi. Najlepszy wynik w strzelaniu mieli Finnowie, bo 12 trafień (na 18 
•trzałów j. Zapewne dzięki zaimprowizowanej .podpórce. — O—
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Mi s t r z o s t wo  A r m i i  i M i s t r z o s t w o  Z a k o p a n e g o
Podajem y spraw ozdanie naszego specjalnego 

korespondenta  z ostatn ich  dwóch dni „N arcia rsk ie­
go Tygodnia44 w Zakopanem. Łącznie z podanem i 
już  wynikam i da ją  one pełny obraz te j wybitnej 
im prezy sportow ej

REDAKCJA.

D o  n a j b a r d z i e j  c i e k a w y c h  k o n k u r e n c j i  n a l e ż a ły  
o s t a tn i e  d w a  d n i  z a w o d ó w .  W  s o b o t ę ,  d n ia  1.3, o d b y ł  
s ię  i n t e r e s u j ą c y  b i e g  18 km.,  ty p o w y ,  j a k i  p r a k t y k u j e  
się ju ż  o d  d a w n a  z a g r a n ic ą ,  a  o b e c n i e  u  n a s  w y w a l ­
c z a  s o b i e  p r a w o  o b y w a te l s tw a .  C e c h ą  c h a r a k t e r y s t y c z ­
n ą  t e g o  b i e g u  j e s t  to ,  że  s t a r t  i m e t a  z n a j d u j ą  się 
w  j e d n e m  m ie j sc u .  Z a i n i c jo w a n y  n a  d o b r e  d o p i e r o  
w  ty m  s e z o n ie ,  m a  b i e g  t e n  g o r ą c y c h  z w o le n n ik ó w  
i z a c i e k ł y c h  w ro g ó w .  Z a g r a n i c a  ju ż  o d  la t  k i lk u n a s tu  
p r a k t y k u j e  w y ł ą c z n i e  t e n  ro d z a j  k o n k u r e n c j i  n a r c i a r ­
sk ie j ,  p o d c z a s  g d y  m y  p o z o s t a l i ś m y  n a  ty m  p o l u  z n a c z ­
n ie  w  ty le .

W y ż s z o ś ć  b i e g u  n o r w e s k i e g o  n a d  b i e g i e m  z j a z d o ­
w y m  b i je  aż  n a d t o  w  oczy .  P r z e d e w s z y s t k i e m  u c i ą ż ­
l iw e  p o d e j ś c i e  tu ż  p r z e d  b i e g i e m ,  d o  s ta r tu  n a  j a k ie ś  
2000 n a d  p .  m., k tó r e  n a d e r  u j e m n ie  w p ł y w a ł o  n a  s i ły  
z a w o d n i k a .  W  b i e g u  z j a z d o w y m ,  w a ru n k i  d la  w s z y s t ­
k ic h  s t a r t u j ą c y c h  n ie  b y ły  j e d n a k o w e ,  p i e r w s i  j e c h a l i  
z w y k le  p o  p u s z y s ty m  śn ie g u ,  d r u d z y  ju ż  p o  w y b o j a c h ,  
a  k o ń c o w y m  p o z o s t a w a ł o  d o  p r z e b y c i a  p o l e  „ le jó w  
g r a n a t n i c h “ . W s z y s tk o  to  o d p a d a  p r z y  b i e g u  n o r w e s ­
kim , k tó r e g o  t r a sa ,  p r z e c h o d z ą c  p ó  r ó w n in i e  i w z g ó ­
r z a c h  w y m a g a  m i n im a ln e j  t e c h n ik i ,  a za  to  s z y b k ie g o  
b i e g u  p o  r ó w n in ie  o ra z  p o d c h o d z e n i u  d o  góry .

W y p a d a  mi tu  j e d n a k  u c z y n ić  p e w n e  z a s t rz e ż e n ie ,  
że  o i l e b y  s p o t  n a s z  p o s z e d ł  w y ł ą c z n i e  w  ty m  k i e ­
r u n k u ,  to  n a s t ę p s t w e m  te g o  k ro k u ,  b y ł o b y  w j rtw o rz e -  
n ie  c a łe j  p l e j a d y  n a r c i a r z y  —  b ie g a c z y ,  ze  s t r a t ą  o p a ­
n o w a n i a  t e c h n ik i  z ja z d ó w .  P o p r o s t u  w y t w o r z y ł b y  się 
t y p  n a r c i a r z a -m a s z y n y ,  k tó r y b y  p r z e b i e g a ł  d ł u g ą  p r z e ­
s t rzeń ,  o s i ą g a ł  j a k n a j w i ę k s z e  t e m p o  p o  r ó w n e m  i w d r a ­
p y w a ł  s ię  n a  z b o c z a ,  n ie  m a j ą c  p o j ę c i a  o t r u d n y m  
z j e ź d z ie ,  o p r z e z w y c ię ż a n iu  p r z e s z k ó d  w  t e r e n i e  g ó rsk im .

Ż e  m y  n ie  p ó j d z i e m y  w y ł ą c z n i e  w  ty m  k ie ru n k u ,  
p r z y n a jm n ie j  w o j s k o w e  sfer j ' n a r c i a r s k i e ,  to  j e s t  aż  
n a d t o  w i d o c z n e  z p u n k t ó w  p r o g ra m u ,  k tó r e  w c h o d z i ł y  
w  s k ł a d  M is t r z o s tw a  A rm j i ,  —  p o  za  b i e g i e m  k r ó tk im  
i d łu g im  w y m a g a n o  „ s l a lo m u " ,  czyli  j a z d y  p i ę k n e j ;  n ie  
w y s ta r c z y  w ię c  b y ć  ty lk o  n a r c i a r z e m - b i e g a c z e m ,  le c z  
t r z e b a  m i e ć  r ó w n i e ż  i o p a n o w a n ą  t e c h n i k ę ,  a b y  o d ­
p o w i e d z i e ć  s t a w ia n y m  w a r u n k o m  w  M is t rz o s tw ie  A rm ji .  
A b y  k i e r u n e k  t e n  z a z n a c z y ł  s ię  d o b i t n i e j ,  p o ż ą d a n e m  
w y d a j e  mi s ię  d o ł ą c z e n i e  d o  M is t rz o s tw a  A rm j i  j e s z ­
c z e  b i e g u  z p r z e s z k o d a m i ,  k tó r y  d a j e  n a j l e p s z e  ś w ia ­
d e c t w o  o p a n o w a n e j  t e c h n ik i  i p r z e z w y c i ę ż a n ia  p r z e ­
s z k ó d .  B ę d z ie  to  m i e ć  j e s z c z e  tę  k o rz y ś ć ,  że  w  o g ó l ­
n e j  k la s y f ik a c j i  w  M is t r z o s tw a c h  A rm j i  o s i ą g n ie m y  
r ó w n o w a g ę ,  b e z  z b y t n i e g o  z a z n a c z e n i a  s ię  p r z e w a g i  
b i e g ó w  n o r w e s k ic h ,  g d z ie ,  ja k  o b e c n i e  w s z y s c y  t rze j  
z w y c ię s c y  s ą  ty lk o  b i e g a c z a m i ,  n a t o m i a s t  p o d  w z g l ę ­
d e m  te c h n ik i  m a j ą  b a r d z o  d u ż e  b r a k i ,  (w  j e ź d z i e  p i ę k ­
n e j ,  m is t rz  a rm j i  s t rz .  K r z e p to w s k i  p l a ż o w a ł  s ię  d o ­
p i e r o  n a  5 -em  m ie j s c u ,  p o r  W o y c i c k i  za ś  p r z y p a d ­
k ie m  ty lk o  o s i ą g n ą ł  2 m ie j s c e ,  a t r z e c i  w  M is t rz o s tw ie  
p o r .  F o lw a r c z n y  aż  8 m ie j s c e ) .

T y t u ł  m is t r z a  a rm j i ,  to  n i e ty lk o  n a jw ię k s z a  s p r a w ­
n o ś ć  w  b i e g a c h  k r ó tk im  i d łu g im ,  l e c z  r ó w n ie ż  w y k a ­
z a n ie  n a jw ię k s z e j  t e c h n ik i ,  to  w s z e c h s t r o n n e  o p a n o -  
n i e  s p o r tu  n a r c i a r s k i e g o .  W  m y ś l  te j  z a s a d y  w y p a d a ­
ł o b y  d o ł ą c z y ć  d o  m i s t r z o s t w a  i s k o k i  n a r c i a r s k i e .

Z a w o d y  o b e c n e  t a k  c y w i ln e ,  j a k  i w o j s k o w e  
st  s i e r d z i ł y  n i e z b i c i e ,  że  n a s z  s p o r t  n a r c i a r s k i  p ó j d z i e  
d  o g am i ,  k tó r e  k u l ty w u je  s ię  ju ż  o d  d a w n a  z a g r a n i c ą .  
P o z a  b i e g a m i :  p a t r o l o w y m ,  w o j s k o w y m  i c y w i ln y m
ro z s t a w n y m ,  k t ó r y c h  t r a s a  p r z e b i e g a ł a  p r z e z  s t r o m e  
z b o c z a  T a t r ,  w s z y s tk ie  i n n e  p o p r o w a d z o n o  p o  ł a g o d ­
n y c h  w z g ó r z a c h .  B a c z y ć  j e d n a k  n a le ż y ,  a b y  s t r o n a  
t e c h n i c z n a  sa m e j  j a z d y  n a  n a r t a c h  n ie  u c i e r p i a ł a  i a b y

n a r c i a r s tw o  n a s z e ,  k tó r e  d o t ą d  r o z w i j a ł o  s ię  n a d e r  p o ­
m y ś ln ie  w  k i e r u n k u  t e c h n ik i ,  o s i ą g a j ą c  b a r d z o  w y s o k i  
p o z io m ,  n i e  z o s t a ło  z e p c h n i ę t e  p r z e z  „ b i e g a n ie  n a  
n a r t a c h " ,  n a  d ru g i  p l a n .  N a d  tern  s f e ry  k i e r o w n ic z e  
p o w i n n y  się  z a s t a n o w i ć  i w y s z u k a ć  o d p o w i e d n i  k o m ­
p ro m is .

J a k o  b a r d z o  d o d a t n i ą  s t r o n ę  o s t a tn i c h  z a w o d ó w  
n a l e ż y  p o d n i e ś ć  z u z n a n ie m  ic h  w y s o k i  p o z i o m  s p o r ­
to w y  i n a d e r  z n a c z n ą  l i c z b ę  s t a r tu j ą c y c h .  J e ż e l i  u w z g lę d ­
n im y  fak t ,  że  n a s z  s p o r t  n a r c i a r s k i  j e s t  s t o s u n k o w o  
m ło d y ,  to  z a w o d y  o s t a tn i e  s t w i e r d z a j ą  j e g o  w p r o s t  
ż y w i o ł o w y  ro z w ó j .

P r z y s t ę p u j ę  t e r a z  d o  k o l e j n e g o  o m ó w i e n i a  p u n k ­
t ó w  p r o g r a m u  o s t a tn i c h  d w u  d n i  z a w o d ó w .

W  s o b o t ę ,  d n i a  1.3 b. r. o g o d z .  11- e j  o d b y ł  s ię  
b i e g  18 k im .  S t a r t  i m e t a  n a  G ł a d k i e m  ( o b o k  G u b a ­
łó w k i ) .  T r a s a  b ieg u :  o d  s ta r tu  z j a z d  d o  ul. K o ś c i e l i s ­
k ie j ,  n a s t ę p n i e  p o  r ó w n e m — Ż y w c z a ń s k ie  d o  D o l in y .  
Z a  B ra m k ą ,  p o c z e m  p o p o d  R e g le  d o  G r o n i k a  i wsi 
K o ś c i e l i s k o ,  s k ą d  p o d e j ś c i e  s t r o m e  p r z e z  B u to ry  na  
g r z b ie t  G u b a ł ó w k i  ze  z j a z d e m  p r z e z  C h o ć k o w s k i e  
i U b o c z  n a  G ł a d k i e  d o  m e ty .

D ługość biegu 18 kim ., różnica wzniesień około 3 0 0  m,
S e n j o r z y  1. k la s y .
1) B u ja k  F ra n c i s z e k  ( S N T  i ) 1:18:40, 2) K r z e p t o w ­

ski  A n d r z e j  1. ( „ S o k ó ł " )  1:18:41, 3)  M u c k e n b r u n n  H e n ­
ryk  (S N  I T )  1:21:57, 4) W i tk o w s k i  S e w e r y n  (C z a r n i )
1:22:20, 5) Z u b e k  S t a n i s ł a w  ( S N T T )  1:25:57.

K l a s a  II.
1) S i e c z k a - G ą s i e n i c a  S t a n i s ł a w  ( „ S o k ó ł " )  1:21:31

2) s trz .  K r z e p to w s k i  A n d r z e j  IŁ ( S N T T )  1:21:51, 3) 
M e i s s n e r  A d o l f  ( K T N )  1:22:40.

K l a s a  s t a r s z y c h .
1) S c h ie l e  K a z im ie r z  ( S N T T )  1:2 2 : 1 7, 2)  Z a m o j s k i  

A u g u s t  ( S N T T )  1:28:31, 3) B e d n a r s k i  H , ( S N T T )  1:28:48. 
S t a r to w a ł o  65.

B ie g  j u r . j o r ó w  I. k l a s y .
S ta r t :  n a d  B u to ra m i  p o n a d  w s ią  K o ś c i e l i s k o ,  w y j ­

śc ie  n a  g r z b ie t  G u b a ł ó w k i  p o c z e m  z j a z d  p r z e z  C h o ć -  
k o w s k ie  n a  U b o c z  i z j a z d  d o  m e ty .  D ł u g o ś ć  t r a sy
9 k im . ,  r ó ż n i c a  w z n ie s i e ń  250 m.

1) Ż y d k o w i c z  W ł a d y s ł a w  ( S N T T )  25:05, 2) M o t y ­
k a  St.  ( S N  1 T )  25:18, 3) S z o s t a k  A n t o n i  ( S N T T )  26:48.

B ie g  j u n j o r ó w  II. k la s y .
S ta r t :  1128 n a  g r z b i e c i e  S u la łó w k i ,  p o c z e m  s t o ­

k ie m  d o  m e ty .  D łu g o ś ć  b i e g u  o k o ł o  3*/2 hm.
1) C z a rn i a k  S t a n i s ł a w  ( S N T T )  11:23, 2) C z e c h

B r o n i s ł a w  ( S N T T )  1 1:37, 3) Ż u s z c i a k  J a n  ( S N T T )  1 1:23. 
S t a r to w a ł o  (I i II k l a s a )  25.

B ie g  p a ń  ( t r a s a  t a  s a m a  c o  j u n j o r ó w ) .
1) O c h o t n i c k a  Z o f j a  ( „ S o k ó ł " )  15:31, 2) B o b r o w ­

sk a  M a r ja  ( A Z S )  1 7:08, 3) Ż y c h o n i ó w n a  H e l e n a  ( S N T T )  
17:20, 4) P a c e w i c z o w a  Z o f j a  ( A Z S )  17:49. S t a r to w a ł o
10 p a ń .

B ie g  d z i e c i .
1) K o l e s a r  P i o t r  (13 l a t ) ,  2) B ia ł e c k i  Z d z i s ł a w  (12 

la t ) ,  3) S t o r c h  O t t o n  (13 la t ) .
B ieg  18 kim . wojskowy.
K l a s a  I. T r a s a  i d e n t y c z n a  z t r a s ą  s e n jo ró w .
1) s trz .  K r z e p to w s k i  A n d r z e j  11 (3 p s p )  1:21:51,

2) p o r .  W o y c ic k i  Z b ig n i e w  (21 p a p . )  1:28:44, 3) p o r .  
F o l w a r c z n y  R o m a n  (2 p s p . )  1:32:13.

K l a s a  II.
1) p o r .  K w a ś n i c a  E d m u n d  (3 p s p . )  1:34:28, 2) p d c h .  

L i tw in  J ó z e f  (5 p .  s a p . )  1:39, 3) p o r  N i e m i e c  M ie c z y ­
s ł a w  (3 p s p . )  1:46:36.

W  n i e d z i e l ę ,  d .  2.3.
S ko k i wojskowe.
1) strz . K r z e p t o w s k i  A n d r z e j  II. (3 p s p . )  n o t a  8 '000 ,

2)  p o r .  R z y m e k  J ó z e f  (21 p a p . )  n o t a  7*750, 3) p o r .
Z a g ó r s k i  W i l h e l m  (VI D y w .  T a b .  n o t a  7*000. S k o c z n ia  
z u p e ł n i e  n i e o d p o w i e d n i a ,  w a d l iw i*  z b u d o w a n a .
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Nr. II

Sko k i c
K la sa  1.
I) M u c k e n b r u n n  H e n r y k  ( S N T T )  n o t a  17*073, 2) 

K r z e p to w s k i  A n d r z e j  ( „ S o k ó ł " )  n o t a  16*9375, 3) K al i -  
c iński  E u g e n ju s z  ( A Z S )  n o t a  16*8375, 4) p l t .  W i t k o w ­
ski S z c z e p a n  (C z a r n i )  n o t a  14*455, 5) B u ja k  F ra n c i s z e k  
(SN  T T )  n o t a  10*625. N a jd łu ż s z y  s k o k  M u c k e n b r u n n a  
23 m. N a j ł a d n i e j s z y  s k o k  w y k o n a ł  Fr.  B u jak .

S e n j o r z y  11 k l .  (skoki).
1) S i e c z k a - G ą s i e n i c a  S t a n i s ł a w  ( „ S o k ó ł " )  n o t a  17,

2) Z a y d e l  T a d e u s z  ( S N T T )  n o t a  16*708. 3) Ż y d k o w i c z  
W ł a d y s ł a w  ( S N T T )  n o t a  16*567. S t a r to w a ł o  o g ó ł e m  
I i II k l a s a  17. S k o c z n i a  z p o w o d u  w ia t ru  h a ln e g o  
l icha .  U w ię k s z o ś c i  z a w o d n i k ó w  w i d a ć  z n a c z n y  s p a ­
d e k  fo rm y .

Mistrzostwo Armji (komb. 80  kim ., 18 kim ., 
skoki).

1) strz. K r z e p to w s k i  A n d r z e j  li (3 p s p . )  n o t a  1 1*766,
2)  p o r .  W ó y c ic k i  Z b ig n i e w  (21 p a p . )  n o t a  14*665,
3) p o r .  F o l w a r c z n y  R o m a n  (12 p s p . )  n o t a  12*708.

Mistrzostwo Zakopanego (komb. 7 8  kim . i skok).
1) K r z e p to w s k i  A n d r z e j  ( „ S o k ó ł " )  n o t a  18*468,

2) M u c k e n b r u n n  H e n r y k  ( S N T T )  n o t a  17*725, 3) S i e c z ­
k a - G ą s i e n i c a  S t a n i s ł a w  ( S N T T )  n o t a  17*375.

J a z d a  p ię k n a  (wojskowych).
\)  p o r .  R z y m e k  J ó z e f  (3 p s p . )  n o t a  12*875, 2) p o r .  

W ó y c ic k i  Z b ig n i e w  (21 p a p . )  n o t a  11, 3) p o r .  Z a g ó r ­
sk i  W i lh e lm  (V I  D yw . T a b . )  n o t a  1 0*500, 4) kp t .  K e m p ­
ski S t a n i s ł a w  (80  p p . )  n o t a  10*250, 5) s t rz .  K r z e p t o w ­
ski A n d r z e j  II (3 p s p . )  n o t a  10*125. W y m a g a n o  tu 
n a s t ę p u j ą c e  e w o lu c j e :  d w a  łu k i  a lp e j s k ie ,  c z te ry  „ C h r i ­
s t i a n ie " ,  c z te ry  „ T e l e m a r k i "  o raz  p i ę ć  s k o k ó w  p o ­
p rz e c z n y c h .

W  o b a  d n i  z a w o d ó w  o d b y ł  s ię  sk ik jó r in g  p o k a z o ­
w y p o  u l i c a c h  Z a k o p a n e g o ,  w  k tó r y m  w z ię ło  u d z i a ł  
14 na rc ia rz y .

J e ż e l i  n a  p o d s t a w i e  o s i ą g n ię ty c h  w y n i k ó w  p r z y j ­
dz ie  n a m  o c e n i ć  z a w o d n i k ó w ,  to  k o n s t a tu j ę  fak t ,  że  
nas i  z a w o d n i c y  cyw i ln i  s k ie ro w a l i  c a ł y  sw ó j  w y s i ł e k  
W y łą c z n ie  n a  b ie g i  i w  te j  t e ż  k o n k u r e n c j i  o k a z a l i  
h a r d z o  z n a c z n y  p o s t ę p ,  W  s t o s u n k o w o  k r ó tk im  c z a ­
s ie  p o t r a f i l i  p o p r a w i ć  fo rm ę ,  w y r o b i ć  s z y b k ie  t e m p o  
p o  r ó w n in ie  i ł a t w o ś ć  p o k o n y w a n i a  z n a c z n y c h  w z n i e ­
s ień .  S p r a w a  t. zw . „ n a r y b k u "  n a r c i a r s k i e g o  p r z e d ­
s ta w ia  s ię  r ó w n ie ż  b a r d z o  k o rz y s tn i e ,  p o m i j a j ą c  se n -  
Jo ró w  II k la s y ,  k tó r z y  s t o j ą  p r a w i e  n a  r ó w n e m  p o z io -  
n i ie  z I k la s ą ,  m a m y  z n a c z n ą  l i c z b ę  j u n j o r ó w ,  k tó r z y  
o s ią g n ię ty m i  w y n ik a m i  z a d o k u m e n t o w a l i  sw ó j  w y s o k i  
p o z io m .  K r ó tk o  m ó w i ą c ,  w  te j  d z i e d z in i e  m a m y  n a ­
d e r  p o m y ś l n e  w id o k i  n a  p r z y s z ło ś ć .

G o r z e j  p r z e d s t a w i a ł a b y  s ię  s p r a w a  ze  sk o k a m i ,  
m u sz ę  tu  s tw ie rd z i ć  z n a c z n y  s p a d e k  f o rm y  u w s z y s t ­
k ich  z a w o d n i k ó w .  M u c k e n b r u n n  z e  s ty l e m  w  c i ą g łe j  
j e s t  n i e z g o d z ie ;  K r z e p t o w s k i e m u  b r a k  s i l n e g o  e f e k t o ­
w n e g o  o d b ic i a ,  k t ó r e m  d o t y c h c z a s  i m p o n o w a ł .  F a w o ­
ryt  Z a k o p a n e g o  B u ja k  . w y s z e d ł  z fo rm y ,  s k a c z e  n e r ­
w o w o ,  l ą d u j e  n i e p e w n i e .  J e d y n i e  p e w n a  p o p r a w a  
s ty lu  d a  s ię  z a u w a ż y ć  u  K a l i c iń s k ie g o .  O g ó l n y  p o ­
d z iw  w y w o ł a ł  W i tk o w s k i ,  k tó r y  b i o r ą c  p i e r w s z y  raz  
u d z i a ł  w  s k o k a c h ,  d o w i ó d ł ,  że  i n a  t e m  p o l u  p o t r a f i  
o s i ą g n ą ć  w c a l e  p i ę k n e  w yn ik i .

Z a w o d n i c y  w o j s k o w i  z  m a łe m i  w y ją tk a m i  p r z e d ­
s t a w ia ją  n a  o g ó ł  s u r o w y  m a te r j a ł .  M is t rz  A r m j i  s trz .  
K r z e p to w s k i  II, p o z a  Ż e la z n e m  z d r o w i e m  i t r e n i n g i e m  
w  b i e g a n iu  n a  n a r t a c h  o k a z a ł  s ię  p o d  w z g l ę d e m  t e c h ­
n ik i  n i e z b y t  p e w n y m ,  n a w e t  w  b i e g u  z p r z e s z k o d a m i  
r a t o w a ł o  g o  p o d c h o d z e n i e .  K o r z y s tn i e j s z e  w r a ż e n ie  
r o b i  p o r .  W ó y c ic k i ,  k tó r y  c h o c i a ż  d o p i e r o  je ź d z i  
t r zec i  s e z o n ,  p r z e c i e ż  s w y m i  w y n ik a m i  d o w i ó d ł ,  że  
Jest  p i e r w s z o r z ę d n y m  m a t e r j a ł e m  s p o r t o w y m ,  p r z y  n a ­
le ż y ty m  z a ś  t r e n in g u  s t a n i e  s i ę  w k r ó t c e  j e d n y m  z n a j ­
p o w a ż n i e j s z y c h  k a n d y d a t ó w  d o  M is t r z o s tw a  P o ls k i ,  
p o r .  F o l w a r c z n y  to  m a t e r j a ł  su ro w y ,  g d z i e  s i ln a  w o l a  
1 c h ę ć  z w y c ię s tw a ,  o r a z  o d p o w i e d n i  z d r o w y  o rg a n iz m  
z a s t ę p u je  t r e n in g .  Je że l i  p o ś w ię c i  s ię  r a c j o n a l n e ­
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m u  t r e n in g o w i ,  to  z p e w n o ś c i ą  n ie r a z  j e s z c z e  u s ły ­
sz y m y  o n im  w  M is t r z o s tw a c h .  T o  s a m o  d a ł o b y  się 
p o w i e d z i e ć  o z w y c ię s c y  w  b i e g u  18 km . s e n j o r ó w  
U k la s y ,  p o r .  K w a ś n ic y .

B e z p rz e c z n ie  n a j l e p s z y m  n a r c i a r z e m  w o j s k o w y m  
j e s t  p o r .  R z y m e k ,  k tó ry  p o d  w z g l ę d e m  t e c h n ik i  n ie  
u s t ę p u j e  n i k o m u ,  a  sw e  z d o l n o ś c i  j a k o  b i e g a c z  w y ­
k a z a ł  j a k o  b i e g a c z  na  z a w o d a c h  w o j s k o w y c h  w C z e ­
c h a c h .  W M is t rz o s tw ie  s z c z ę ś c i e  m u  n ie  d o p i s a ło .  
C zy  j e d n a k  p o t r a f i  s ię  z m u s ić  d o  c ię ż k ie g o  p e ł n e g o  
p o ś w ię c e ń  t r e n in g u ,  p r z y s z ł o ś ć  n a m  o d p o w i e .

*

Z a w o d y  o M is t rz o s tw o  A r m j i  w  n a r c i a r s t w i e  b y ły  
f a k ty c z n ie  p i e r w s z ą  i m p r e z ą  w o j s k o w ą  z a k r o j o n ą  n a  
w ię k s z e  ro z m ia ry ,  g d y ż  an i  m i s t r z o s tw o  w  W o r o c h c i e  
w  r. 1922, an i  w  Z a k o p a n e m  1923, n ie  m o ż e  b y ć  
z o s ta tn im i  z a w o d a m i  p o r ó w n a n e .  O g ó l n y  w y n ik  
t a k  p o d  w z g l ę d e m  o r g a n iz a c j i ,  j a k  r ó w n ie ż  i p o ­
z io m u  s p o r t o w e g o  j e s t  d o d a t n i .  C h o d z i ł o b y  o to ,  czy  
n a  p r z y s z ł o ś ć  m a m y  u r z ą d z a ć  M is t rz o s tw a  A rm ji  w  p o ­
ł ą c z e n i u  z c y w i ln e m i  k lu b a m i  n a r c i a r s k im i .  M o je m  
z d a n ie m ,  nie! W  a rm j i  b o w i e m  p o s i a d a m y  ju ż  w c a l e  
p o k a ź n ą  l i c z b ę  d o ś w ia d c z o n y c h  n a rc ia r z y ,  k tó r z y  
z p e w n o ś c i ą  p o t r a f i ą  s o b i e  d a ć  r a d ę  z o r g a n i z o w a ­
n i e m  z a w o d ó w .  S p o r t  w o j s k o w y  s to i  z r e s z tą  ju ż  n a  
t a k im  p o z io m ie ,  że  s a m  m o ż e  p o k u s i ć  s ię  n a  u r z ą ­
d z e n ie  t a k ie j  im p re z y .

Z a w o d y  z a k o ń c z y ło  u r o c z y s te  r o z d a n i e  n a g r ó d  
w  c u k r o w n i  T rz a s k i ,  p r z e z  d - c ę  O K  V , g e n .  d yw .  K u ­
l iń s k i e g o .  Z w y c i ę s c y  p o z a  g u s to w n y m i  ż e to n a m i  i p l a ­
k ie ta m i  o t r z y m a l i  w a r t o ś c i o w e  n a g r o d y  h o n o r o w e  
u f u n d o w a n e  p r z e z  M S W o js k . ,  W o j s k o w y  K lu b  S p o r ­
to w y  w  K r a k o w ie ,  2 p .  lo tn ic z y ,  K o m is j ę  K l im a ty c z n ą  
w  Z a k o p a n e m  i S N T T .

P rz e m a w ia l i  gen .  K u l iń sk i ,  dr . D ie h l ,  p r e z e s  K o ­
m isj i  k l im a ty c z n e j ,  p o s e ł  d o  s e jm u  i b u r m is t r z  Z a k o ­
p a n e g o  K o z ło w s k i ,  o ra z  p r e z e s  P Z N  p p ł k .  dr .  O s m o l -  
ski, p o c z e m  o d b y ł  s ię  rau t ,  k tó r y  z g r o m a d z i ł  l i c z n ą  
d o b o r o w ą  p u b l i c z n o ś ć .

N a  z a k o ń c z e n i e  w y p a d a  mi p o w i e d z i e ć  n a d e r  
o f i a rn ą  i o w o c n ą  p r a c ę  o r g a n ó w  D O K  V  K ra k ó w ,  
o ra z  D -w a  1 d y w .  g ó r s k ie j ,  w  s z c z e g ó ln o ś c i  za ś  d - c y  
g a r n i z o n u  Z a k o p a n e ,  m jr .  Szt .  G e n .  G e b l a ,  sz e fa  szt.
I d y w .  g ó rsk ie j ,  m jr .  Szt.  G e n .  D e l a v e a u x ,  m jr .  W n o -  
ro w s k ie g o ,  kp t .  Z ię tk i e w ic z a  i kp t .  dr . P t a s i a .  N a  
s p e c j a l n e  u z n a n ie  z a s łu g u je  f a k t  u z y s k a n ia  50°|o z n i ­
ż e k  w  p e n s j o n a t a c h ,  k tó r y  j e s t  w y ł ą c z n ą  z a s ł u g ą  d -cy  
g a rn .  m jr .  Szt .  G e n .  G e b l a .  P r z e z  c a ł y  c z a s  z a w o d ó w  
by l i  o b e c n i  d -c a  O K  V, g e n .  d y w .  K u l iń sk i ,  d - c a  6 
dyw . p i e c h . ,  g e n .  b ryg .  T in t z ,  d -c a  1 d y w .  g ó rsk ie j ,  
p łk .  K r a k ó w k a ,  o raz  sz e f  s z t a b u  O K  V , p łk .  Szt .  G e n .  
P rz e d rz y m i r s k i .  Eska.

N A R C IA R S T W O  W  W A R SZ A W IE

P a n i D e n h o ff-C z a r n o c k a  n a  p o lu  M o k o to w sk im .  
B ie g  p ła sk i.
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Kolarze polscy w Paryżu

S T A D J O N Nr. I I

Garley, Stankiewicz, ,Stef“

Jak wiadomo, mistrz torowy Polski Tomasz 
Stankieioicz (WTC) oraz znani kolarze „8tef“ i Gariey 
(Cracovia) znajdują się już od dłuższego czasu w Pa­
ryżu, gdzie przechodzą trening zimowy.

Paryż posiada bowiem, ja k  zresztą wiele miast 
Zachodu, to r k ry ty , gdzie podczas zimy odbywają 
się co niedzielę zawody kolarskie z takiem  samem, 
ja k  w lecie, powodzeniem, W arunki atmosferyczne 
nie w pływ ają wobec tego na formę zawodników, 
którzy mogą ćwiczyć przez caty rok. •

To też należy się cieszyć, iż kolarze pol­
scy w ykorzystują tę  sposobność, by do zawodów 
olim pijskich stanąć w pełni sił. Je st ich tam  teraz 
3-ch, niebawem m ają wyjechać do Paryża również 
Hochsman, Szymczyk i Lange.

W Paryżu niety lko istnienie ,Velodrome d’Hiver“, 
zwanego pospolicie w skrócie Vel d'Hiv’em, uspra­
wiedliwia tak  daleką podróż naszych gwiazd kolar­
skich: Paryż oddawna je s t n iejako stolicą kolarstw a 
światowego. Program, w którym nie uczestniczyło­
by przynajm niej Z mistrzów św iata — uważany je s t 
tam  za nader biedny. W szystkie najw iększe sławy

cyklistyki: sprinterzy Moeskops, Spencer, Bailey, 
Kaufmann, Degraeve, Moretti; z am atorów Michael, 
Bugnot, Mazairac, Peeters, — stayerzy Sues, Livart, 
Carman, Crassin, Suter, V andershryft, mistrzowie 
drogow ij Pelissier, Tbys, Girardengo i t. d. przeby­
w ają tam  sta le lub przyjeżdżają często. Oglądanie 
tych gwiazd, spo tykan ie 's ię  na treningu czy w za­
wodach, dla naszych przedstawicieli może być bar­
dzo pożytecznem, i niezawodnie odbije się w spo­
sób wybitnie dodatni na ich technice, tak tyce i me­
todach tren in g u —powiększając ich szanse na Igrzy­
skach Olimpijskich.

Przedstawiciele Polski zostali przyjęci w Paryżu 
bardzo gościnnie. P rasa sportow a i publiczność je s t 
nim i wysoce zainteresow ana; zwłaszcza S tankiew i­
czowi wróżą znakom itą przyszłość sportową.

Polacy przyjm ą udział w wielu zawodach ama­
torskich o doniosłem znaczeniu w różnych m iastach 
Europy, zdążą więc zapoznać się bliżej z większo­
ścią swych przyszłych rywali.

Cieszmy się więc, że przynajm niej do Olimpjady 
kolarskiej zostaniemy należycie przygotowani. D .

Życie sportowe kobiet
„ S o k ó ł "  w  W a r s z a w i e  —  p o s i a d a  w  tej ch w i l i  

o d d z i a ł y  k o b i e c e  w  1 1 g n i a z d a c h  m ę s k ic h ,  o ra z  j e ­
d n o  s a m o d z i e l n e  g n i a z d o  k o b i e c e  „ G r a ż y n a " .

O g ó l n a  l i c z b a  c z ł o n k i ń  w y n o s i :  o k o ł o  450 d o ­
r o s ł y c h  k o b i e t  i o k o ł o  200  m ł o d z i e ż y  ż e ń s k ie j .

„ S o k o l i c e "  u p r a w ia j ą  p r z e d e w s z y s t k i e m  g im n a ­
s ty k ę  w y c h o w a w c z ą  o r a z  g rę  w  p i ł k ę  k o s z y k o w ą  
i l a t a j ą c ą .

W  s e z o n i e  l e tn im  n a  t e r e n i e  k ą p i e l i s k a  m i e j s k i e ­
go  p r o w a d z o n e  s ą  l e k c j e  p ł y w a n i a .

O p r ó c z  ć w i c z e ń  n a  sa l i  o d b y w a j ą  s ię  t r e n in g i  
l e k k o - a t l e t y c z n e  d l a  w y r ó ż n i a j ą c y c h  s ię  j e d n o s t e k  
w  K o le  S p o r t o w e m ,  z o r g a n i z o w a n e m  i i s n i e j ą c e m  
p r z y  O k r ę g u  w a r s z a w s k im .

Z a w o d y  w e w n ę t r z n e  K o ł a  z l i s t o p a d a  1923 r. d a ­
ł y  n a s t ę p u j ą a e  w y n ik i :

B ieg  6 0  m. —  8,7 se k .  W a n d a  U ła s e w ic z .
S ko k  w zw yż z rozbiegu —  1,33 m .  T a b o r o w i c z .
Skok w dal „ 4,40 m .  S a d k o w s k a .
Pchnięcie ku lą  (5 k lg . )— 6,97 m. U ł a s e w i c z  W a n d a .
R z u t  oszczepem  —  21,63 m .  L u b e c k a  M a r ta .
N a  z a w o d a c h  Z w i ą z k u  S o k o l e g o  (8 i 9  w r z e ś n i a  

u b .  r .)  „ S o k o l i c e "  w a r s z a w s k ie  u z y s k a ły  n a s t .  w y n ik i :
B ieg  6 0  m . —  8,8  se k .  U ł a s e w i c z  W a n d a .
S ko k  w dal z  rozbiegu —  4,43 m .  L u b e c k a .
Sko k  w zw yż  „ 1,29,5 m .  W i tk o w s k a .
R z u t p iłką  w dal —  15,33 m .  U ł a s e w i c z  W a n ­

d a  (ll  m ie j s c e ) .
J a k  w i d a ć  z  p o w y ż s z e g o  z e s t a w i e n i a  —- n i e k t ó r e  

w y n ik i  ( s k o k  w z w y ż  i w  d a l )  s ą  l e p s z e  o d  o f i c j a ln y c h  
r e k o r d ó w  p o l s k i c h .

W  d z i a ł a ln o ś c i  „ S o k o ł a "  p o d k r e ś l i ć  n a l e ż y  c h w a ­
l e b n e  u s i ło w a n ia ,  z m i e r z a j ą c e  w  k i e r u n k u  z i n d y w i d u a ­
l i z o w a n ia  m e t o d y k i  p r a c y  l e k k o - a t l e t y c z n e j  o r a z  w a ­
r u n k ó w  z a w o d ó w  w z a s t o s o w a n i u  d o  o r g a n iz m u  i s i ł  
k o b i e c y c h .
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W  n a jb l i ż s z y m  s e z o n i e  „ S o k ó ł "  w e ź m ie  p r a w d o ­
p o d o b n i e  u d z i a ł  w  o g ó l n o  p o l s k i c h  z a w o d a c h  k o ­
b i e c y c h .

*
C ress-co u n tr y  k o b ie c e  w  P a ry żu : n a  p r z e s t r z e n i  

2 k im .  o d b y ł  s ię  w  o s t a tn i c h  d n i a c h  lu te g o .  D o  b i e ­
gu  s t a n ę ł y  74 z a w o d n i c z k i .  B ieg  p o  ra z  t r z e c i  z  rzę -  
du  w y g r a ł a  M. N e v e n  (K lu b  „ C l o d o " )  w  7 m . 32 se k . ,
2) Q u i r in  ( , , 0 1 y m p iq u e “) —  9 m .  32 sek-,  3) B r e a r d  
( . , 0 1 y m p iq u e “).

W  k la s y f ik a c j i  K l u b ó w  pierwsze miejsce przyznano  
*%Olympique\ 2) „ L e  C l o d o “ , 3) „ A k a d e m i a " .  4)  „F e -  
m in a  S p o r t " .

*
M ecz  p i łk i  n o żn ej F r a n c j a  —  B e lg ja  z a k o ń c z y ł  

s ię  3 : 0  d l a  F ra n c j i .

Przysposobienie wojskowe
K r a k ó w .  D z ięk i  i n i c j a t y w i e  i p r z y  w y b i tn e j  w s p ó ł ­

p r a c y  c z y n n i k ó w  w o j s k o w y c h  (20  p p . )  z o r g a n i z o w a n o  
burs n a r c i a r s k i  d l a  s z k o l n e g o  H u f c a  A k a d e m j i  H a n ­
d lo w e j .

M i e c h ó w .  4 k w ie tn i a  w s z y s tk i e  o r g a n i z a c j e  w c h o ­
d z ą c e  w  s k ł a d  S to w .  W y c h .  W o js k ,  p r o j e k t u j ą  w y ­
c i e c z k ę  d o  R a c ł a w i c .  N a  m a j  p r z e w i d z i a n e  s ą  z a w o d y  
l e k k o a t l e t y c z n e .

4f
N o w y  S ą c z .  P r z y  m i e j s c o w y m  P K U  p o w o ł a n o  do  

ż y c ia  K u rs  i n s t r u k to r s k i  d l a  H u f c ó w  m ł o d z i e ż y  p o z a ­
s z k o ln e j .  U c z e s t n i k ó w  20-tu.

*
D u b n o .  W  p o ł o w i e  m a r c a  r o z p o c z y n a  się  i n s t r u k ­

to r sk i  k u r s  l e k k ie j  a t l e ty k i  d l a  c z ł o n k ó w  St. W .  W . 
D z ię k i  p o p a r c i u  P o w .  R a d y  W y c h .  F iz .  i P rz y sp .  W o js k ,  
p r z y s t ę p u j e m y  w  n a jb l i ż s z y m  c z a s ie  d o  b u d o w y  b o ­
iska .

*
W ł o d z i m i e r z .  W  t u t e j s z y m  H u f c u  s z k o ln y m  o b o k  

n o r m a l n y c h  z a j ę ć  p r z y s p .  w o js k . ,  p r o w a d z o n y c h  n i e ­
p r z e r w a n i e  p r z e z  c a ł ą  z im ę ,  z o r g a n i z o w a n o  s p e c j a l n y  
k u rs  ł ą c z n o ś c i .  D z ię k i  o f i a rn o ś c i  dr .  S t e f a n o w i c z a  
1 i n n y c h  o b y w a t e l i  p r z y s t ę p u j e m y  d o  s p o r z ą d z a n i a  
w ł a s n e g o  s p r z ę t u  g im n a s ty c z n e g o .

*
S t r z e l e c k i e  K u r s y  I n s t r u k t o r s k i e .  W  lu ty m  b. r. 

o tw a r to  d w a  s t r z e l e c k ie  k u r s y  i n s t r u k to r s k i e  Z w i ą z k u  
S t r z e l e c k i e g o  w e  L w o w ie .  U c z e s t n i k ó w  60.  K urs  t e n  
t rw a ć  b ę d z i e  3 m ie s i ą c e .  W  K a l i s z u — u c z e s t n i k ó w  40, 
k u rs  p o t r w a  15 ty g o d n i .  P o  u k o ń c z e n i u  k u r só w ,  n a  
p o d s t a w i e  e g z a m in ó w ,  u c z e s t n i c y  d o s t a n ą  n o m i n a c j e  
n a  p o d o f i c e r ó w  Z w i ą z k u  i p o w i ę k s z ą  k a d r ę  s t a r s z y c h  
in s t r u k to ró w  s t r z e l e c k ic h .

„NATIONAL CROSS COUNTRY"
W  d n iu  2 b  m . r o z e g r a n y  z o s t a ł  s ł y n n y  f r a n c u s k i  

• N a t io n a l  c ro ss -c o u n t r y * .  J e s t  to  3 1 z r z ę d u  d o r o c z n a  
r e w j a  f r a n c u s k i c h  b i e g a c z y .  T r a s a  b i e g ł a  p r z e z  p o l a  
p o d  P a r y ż e m  i w y n o s i ł a  o k o ł o  16 km . N a  s t a r c i e  z g r o ­
m a d z i ło  s ię  p r z e s z ło  250  z a w o d n i k ó w  z c a łe j  F ra n c j i .  
P o d o b n i e  j a k  w  r o k u  u b i e g ł y m  c z o ł o w e  m i e j s c a  n ie  
d o s t a ły  s ię  f a w o r y t o m ,  a t a k ż e  i P a r y ż  m u s i a ł  z p i e r w ­
s z e ń s tw a  j e d n o s t k o w e g o  z r e z y g n o w a ć .

O d  r.  1920 w y g r y w a  s t a le  p r o w in c ja .  W i a t a c h  1920—  
1 922 z w y c i ę z c ą  b y ł  m is t r z  o l i m p i j s k i  w  r. 1920 Guillemoł, 
(Lyon). W  r. 1923 t r y u m f o w a ł  m ł o d y  A rbidi II, (A lgier). 
O b e c n i e  w y g ra ł ,  p r o w a d z ą c  o d  s a m e g o  p r a w i e  p o ­
c z ą tk u ,  B edel (N a n cy)  — w  57:13, b i j ą c  G a u d ę  (57:23)  
F a w o r y c i  z a w ie d l i  d o  t e g o  s t o p n i a ,  iż  p i e r w s z y  z n ic h  
Denis z a j ą ł  d o p i e r o  p i ą t e  m ie j s c e .

D ru ż y n o w o  w y g r a ł a  ( p o  ra z  p i ą t y  z r z ę d u  o d  ro k u  
1920) o s a d a  C A S G  ( P a ry ż ) .

Walne Zgromadzenie PZPN
(K raków  2 3  i 2 4  lutego).

T a k  sa m o ,  j a k  w  s e z o n ie  s p o r t o w y m  b e z s p r z e c z ­
n ie  n a jb a r d z i e j  s e n s a c y j n e  s ą  u  n a s  z a w o d y  m i ę d z y ­
p a ń s t w o w e  w  p i ł c e  n o ż n e j ,  w  s e z o n i e  w a l n y c h  z e b r a ń  
n a  p i e r w s z e  m i e j s c e  w y s u w a  s ię  d o r o c z n y  z j a z d  P Z P N  
W y s u w a  s ię  o n  p r z e d e w s z y s t k i e m  p r z e z  to ,  że  r e p r e ­
z e n t u j e  9  o k r ę g ó w ,  m a j ą c y c h  r a z e m  o k o ł o  400 k lu ­
b ó w ,  k tó r e  z g ł o s i ł y  ju ż  ł ą c z n i e  1 1.000 g raczy .  L ic z b y  
t e  d a l e k i e  s ą  o d  e u r o p e j s k i c h ,  a l e  r ó w n ie ż  d a l e k o  
o d b i e g ł y  o d  l iczb ,  w y k a z y w a n y c h  p r z e z  s t a ty s ty k i  i n ­
n y c h  z w ią z k ó w .  O d n o s i  s ię  w r a ż e n ie ,  że  P Z P N  r e ­
p r e z e n t u j e  dz iś  w ię c e j  c z y n n y c h  s p o r t o w c ó w ,  n iż  
w s z y s tk i e  p o z o s t a ł e  zw ią z k i  r a z e m .  Z ja z d  P Z P N  z e ­
w n ę t r z n i e  p r z e d s t a w i a ł  s ię  r ó w n ie ż  d o ś ć  i m p o n u j ą c o :  
w  w ie lk i e j  p i ę k n e j  sa l i  m a g i s t r a tu  k r a k o w s k i e g o  z e ­
b r a ł o  s ię  k i lk u d z ie s i ę c iu  u c z e s t n i k ó w  z ja z d u ,  w o b e c  
sp o r e j  g a r śc i  p u b l i c z n o ś c i  i p r z e d s t a w ic i e l i  p r a s y .  
O d c z u w a ł o  s ię  w  c a ł e j  p e ł n i ,  ż e  t e n  s p o r t  d o t y c h c z a s  
w  P o l s c e  n a j l e p i e j  p e ł n i  s w e  p o s ł a n n ic tw o ,  i ż e  p o  
n im  s p o d z i e w a ć  s ię  m o ż e m y  n a j p o w a ż n i e j s z y c h  s u k c e ­
s ó w  z a g r a n ic ą .

P Z P N  j e s t  d z iś  j e d y n y m ,  z d a j e  s ię ,  z w ią z k ie m ,  
k tó r y  z r o z u m ia ł  s w e  z a d a n i a  w  ro k u  o l im p i j s k im  i e n e r ­
g ic z n ie j  n iż  z w y k le  b i e r z e  s ię  d o  r o b o t y .  P Z P N  p o ­
k a z a ł ,  że  p r a c o w a ć  m o ż n a  n a w e t  b e z  p o m o c y  w ł a d z  
c e n t r a l n y c h  i p o t r a f i ł  d a ć  s o b i e  r a d ę :  p o w o ł a ł  d o  ż y ­
c ia  lo k a l .  K o m i t e t  O l im p i j s k i  w  K ra k o w ie ,  k tó r y  
z b i e r a  d la ń  f u n d u s z e  n a  O l i m p j a d ę .  N ik t  c h y b a  n ie  
m o ż e  u c z y n ić  m u  z a r z u tu  z t e g o  a k tu  p e w n e j  s a m o ­
w ol i ;  lu d z ie  c h c ą c y  p r a c o w a ć  s ą  d o  t e g o  z a w s z e  
u p r a w n ie n i .

D l a t e g o  t e ż  z j a z d  P Z P N ,  k tó r y  m ia ł  u s a n k c j o n o ­
w a ć  d o t y c h c z a s o w ą  d z i a ł a l n o ś ć  Z a r z ą d u  i d a ć  m u  
d y r e k ty w y  n a  p r z y s z ło ś ć ,  z d a w a ł  s o b i e  s p r a w ę  z d o ­
n i o s ło ś c i  s w y c h  z a d a ń .  S p r a w a  O l im p ja d y ,  a c z k o l ­
w i e k  n i e  w y m i e n i o n a  w  p o r z ą d k u  d z i e n n y m ,  b y ł a  o s ią  
o b r a d ,  o n i ą  w c ią ż  s ię  p o t r ą c a ł o ,  z n i ą  w s z y s tk o  się 
w i ą z a ło .

S k o ro  m ó w i  s ię  o „ p o r z ą d k u  d z i e n n y m " ,  n i e  p o ­
d o b n a  p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m  i p e w n e g o  nieporządku  
dziennego , k tó ry ,  z a m ą c i ł  m o c n o  o b r a d y  i o b n i ż y ł  n i e c o  
i c h  p r o d u k c y j n o ś ć .  l a k  w i ę c  n p .  p o  to  p o  d łu g ie j  
d y s k u s j i  p r z y j ę to  r e g u la m in ,  z e z w a l a j ą c y  p o s z c z e g ó l ­
n y m  o k r ę g o m  ty lk o  3 r a z y  z a b i e r a ć  g ło s  w  d a n e j  
sp r a w ie ,  b y  p ó ź n ie j  p o z w a l a ć  m ó w c o m  n a  s z e ś c i o ­
k r o t n e  c h o ć b y  p r z e m a w i a n i e .  N ie k tó r z y  d e l e g a c i  w y ­
k a z y w a l i  n a  ty le  b r a k  w y r o b ie n ia ,  że  p o z w a l a l i  s o b i e  
s y s t e m a ty c z n ie  n a  p r z e m a w i a n i e  m e r y t o r y c z n e  p r z e c i w  
w n io s k o w i  ju ż  p o  o d b y t e m  g ło s o w a n iu .  D o s z ło  do  
te g o ,  że  b e z p o ś r e d n i o  p o  o d r z u c e n i u  w n io s k u ,  j e d e n  
z m a l k o n t e n t ó w  d o m a g a ł  s ię  r e a s u m p c j i  ty lk o  c o  p o ­
w z ię te j  u c h w a ły .  P r z e m a w i a n i e  p o  z a m k n i ę c i u  d y s k u s j i ,  
r o z s t r z ą s a n i e  t e g o ,  ja k ie j  w ię k s z o ś c i  —  z w y k łe j ,  czy  
k w a l i f i k o w a n e j  —  w y m a g a  d a n a  u c h w a ł a ,  p o  g ł o s o ­
w a n iu  i s t o s o w n i e  d o  j e g o  w y n ik ó w ,  z a m y k a n i e  d y ­
skus j i ,  n im  p o s t a w i o n o  w n i o s e k  k o n k r e t n y ,  c i ą g ł e  r e a ­
s u m o w a n i e  u c h w a ł  ju ż  z a p a d ł y c h  —  to  w s z y s tk o  n ie  
ś w ia d c z y ł o  p o c h l e b n i e  o p o z i o m i e  o b r a d u j ą c y c h ,  a  b y ło  
w  z n a c z n e j  m ie r z e  w i n ą  p r z e w o d n i c z ą c e g o ,  k tó r y  z o ­
s t a w ia ł  d e l e g a t o m  z b y t  w ie lk ą  s w o b o d ę .  N ie r a z  d o ­
c h o d z i ł o  d o  t e g o ,  ż e  w s k u te k  w a d l iw e j  k o le jn o ś c i  
s t a w ia n ia  p o d  g ło s o w a n ie ,  o d r z u c a n o  w s z y s tk i e  w n i o ­
sk i  w  d a n e j  s p r a w ie ,  i z e b r a n i e  s t a w a ł o  w o b e c  p ró ż n i .

O b r a d y  p i e r w s z e g o  d n i a  ( o d  10 r a n o  d o  9 w i e ­
c z ó r  z m a ł ą  p r z e r w ą  o b i a d o w ą )  b y ł y  n a d z w y c z a j  
p r z e w l e k ł e  i p o  c z ę ś c i  j a ł o w e .  D o p i e r o  w  n ie d z i e l ę ,  
p o d  g r o z ą  k o n i e c z n o ś c i  p o z o s t a n i a  j e s z c z e  1 d z ie ń  
w  K r a k o w ie ,  d e l e g a c i  z a c z ę l i  s ię  s t r e s z c z a ć  i o b r a d y  
sz ły  g ła d z ie j .  P o d  k o n ie c  —  o b r a d o w a n o  o d  r a n ą  
d o  p ó ł n o c j r —  d a ł o  s ię  w y c z u ć  o g ó l n e  z m ę c z e n ie .  
Z e b r a n i  p r z e s t a l i  z a s t a n a w ia ć  s ię  n a d  t r e ś c i ą  w n io sk u ,  
a  g ło s o w a l i  s t o s o w n i e  d o  s y m p a t j i  lu b  a n ty p a t j i  w z g l ę ­
d e m  w n io s k o d a w c ó w .

W y r a ź n a  b y ł a  n i e c h ę ć  a u d y to r ju m  d o  ty c h ,  co  
m ó w il i  z a  d u ż o  i za  g ło ś n o ,  a  z w ła s z c z a  d o  ty c h ,  co
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w c ią ż  w y s u w a l i  s p r a w y  lo k a ln e  i k l u b o w e  n a  p o r z ą ­
d e k  o b r a d .  J e d n o m y ś l n o ś ć  r e s z ty  d e l e g a t ó w  w  ta k i c h  
w y p a d k a c h  b y ł a  g o d n a  p o d z i w u

W ł o s y  s t a w a ł y  d ę b e m  n a  g ło w ie  n a  m y śl ,  c o b y  
b y ł o  z e  z e b r a n i e m ,  g d y b y  w s z y s tk ie  o k rę g i  w y w l e k a ł y  
n a  j a w  s w e  s p r a w y  p o d w ó r k o w e ,  t a k  j a k  c z y n i ł  to  
K r a k ó w ,  c z y  t e ż  l e p ie j  s ię  w y r a ż a j ą c  C r a c o v .  D o c h o "  
d z i ło  d o  t e g o ,  że  p r e z e s o w i  P Z P N  p r z y p o m i n a n o ,  iż 
j e s t  r ó w n ie ż  p r e z e s e m  j e d n e g o  z k lu b ó w ,  i że  j e g o  
in t e r e s y  p o w i n i e n  te ż  m i e ć  n a  w z g lę d z i e ,  b ę d ą c  
w  P Z P N .  J e d n a k  c a ł e  z a j ś c ie  w y k a z a ło ,  ż e  dr. C e tn a -  
r o w s k i  p o t r a f i ł  d a w n o  w z n ie ś ć  s ię  p o n a d  k lu b y  i o k rę g i ,  
i ż e  w y ł ą c z n i e  i n t e r e s y  c a łe j  o r g a n iz a c j i  p o l s k i e j  p i łk i  
n o ż n e j  m a  n a  w z g lę d z ie .  (d. n.)  Sem.

Piłka nożna na śniegu
Czy celow e są te  gry na  grubej w arstw ie 

śniegu? C hyba nie. O techn ice  futbalow ej 
nie m oże tu  być bow iem  m owy, chodzić 
m oże jedyn ie  o trening, a raczej o z a ch ę ­
cenie do treningu.

N aszem  jed n ak  zdan iem  w tej porze roku 
dla p iłkarza , zarów no jak  d la  lekko  - a tle ty  
n a jodpow iedn ie jsze  są  chody i cross-country , 
stosow ane z tak iem  pow odzen iem  przez 
finnów.

C hody zap raw ia ją  p łu ca  i serce , a gim ­
nasty k a  przygotow uje m ięśnie. T a k  przygo­
tow any  zaw odnik  pow inien  dopiero  rozpo­
cząć w łaśc iw ą grę, gdy śniegi stopnieją .

Z ostatniej chwili
M ię d z y n a r o d o w e  z a w o d y  z a p a ś n ic z e  w  G ó teb o rg u

4 .III. r. b. Z n a n i  z a p a ś n i c y - a m a to rz y :  E s t o ń c z y k  Plitsep 
i F in n  Robart Oksa W  m i ę d z y n a r o d o w y c h  z a w o d a c h  
w a lk  z a p a ś n i c z y c h  z d o b y l i  p i e r w s z e  m ie j sc a .  O k s a  
w p ó ł c i ę ż k i e j  w a d z e ,  P i i t s e p  w  l e k k ie j  w a d z e .

*
Z a w o d y  w  j e ź d z ie  sz y b k ie j  w  N ew -Y o rk u . Z w y ­

c i ę z c a  K a n a d y j c z y k  G o r m a n n .  W y n ik i  b y ł y  n a s t ę p u ­
ją c e :  4 4 0  yardów  1) G o r m a n n  38*0 s., 3  mile (4 8 2 7  mtr.) 
G o r m a n n  8.46*6.

*

M istrzo stw o  P o łu d n io w e j  A m e r y k i w  p i ł c e  n o ż ­
ne j  z d o b y ł  U r u g w a y  w  o s t a te c z n e j  r o z g r y w c e  z A r ­
g e n ty n ą .

*

T r e n e r ó w  z e  S z w e c j i d o  p r z y g o t o w a n i a  l e k k o ­
a t l e t y c z n e g o  n a  Igrz. VIII  O l i m p j a d y  z a p r o s i ł y  trzy 
p a ń s t w a :  B e lg ja ,  A u s t r j a  i T u r c j a

*
Z a w o d y  o m istr z o stw o  św ia ta  w  je ź d z i e  s z tu c z ­

ne j  n a  lo d z i e  w  M a n s c h e s t e r z e  (A n g l ja ) .  —  Z w y c ię z c y :
1) G r a f s t r e m  (S z w e c ja ) ,  2) B e k i  (A u s t r j a ,  3, 4 i 5) r ó w ­
n i e ż  A u s t r j a ,  6 )  N o r w e g ja .  W  jeździe  parami: 1) En- 
g e l m a n — B e rg e r ,  2) M u k k e l t  — P a g e j  (A n g l ja ) .

*
P o d n o sz e n ie  c ię ż a r ó w  w  S z w e c j i .  O k a z u j e  się , że  

w  S z w e c j i :  k r a in i e  g im n a s ty k i  i s p o r t ó w  z im o w y c h  n ie  
g a r d z ą  ( t a k  j a k  u  nas )  sportem ciężarowym. O t o  w y n ik i  
z a w o d ó w  o m i s t r z o s t w o  S zw ec j i :

W aga piórkowa 1) D a b r o t i  365 klg.,  2) G i l a n d e r  
352*5 klg.;  waga lekka  1) G . O lo f s o n  390 klg., 2) L in d -  
m a n  385;_klg.; waga średnia I )  K u l l b e r g  392 klg.,  2)  A. 
P e t e r s o n  390 klg.;  waga półciężka  1) K a r l s o n  445 klg.,
2) L in d g r e n  407 '5  klg.;  waga ciężka  1) R. B ru n  460  k lg

*
M e c z  H o c k e y ‘o w y  Ir la n d ja  —  S z k o c j a  r o z e g r a n y  

w  E d y n b u rg u ,  p r z y n i ó s ł  z w y c ię s tw o  m ł o d e j  d r u ż y n ie  
i r l a n d z k ie j  w  s t o s u n k u  4:2. P o  tern  z w y c ię s tw ie  I r la n d ja

m a  ju ż  z a p e w n i o n e  p i e r w s z e  m ie j s c e  w  m i ę d z y k r a j o -  
w y c h  r o z g r y w k a c h  a n g ie l s k ic h .

#
W ło c h y  —  H i s z p a n i a ,  z a w o d y  w  p i ł c e  n o ż n e j ,

z a k o ń c z y ły  s ię  w y n i k i e m  r e m is o w y m .  (P a t).
#

Z a w o d y  w  W i e d n i u :  „ V i e n n a “ —  „ A m a t o r z y *  2:0;
„ R a p i d “— A d e n in a "  2:1; „ S p a t k l u b * — „ S im m e r in g "  1:1.
„ H a k o a h * — „ O s t m a r k *  2:1. (Pat).

*

Z a w o d y  w  L o n d y n ie :  „ S o u n d e r l a n d “ — „N . F o re s t*  
2:1; „ P r e s t o n  N o r d e s “ — „B irm in g h en * *  1:0; „ S h e f f i e d  
United** —  „ T o t t e n h a m  Hofspurs** 6:2; „ W e s t h a m  U n i ­
t e d *  —  „N. Coutry** 1:1. (Pat).

Unieważniamy
wszystkie legitym acje redakcyjne „Stadjonu"  
wydane do 1-go m arca 1924 r. N ow e leg i­
tym acje będą wydawane po zw róceniu  do 
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FU N D U SZ OLIMPIJSKI
K o n to  P K O  Nr. 8230

Listy do Redakcji
B ie lsk  Podlaski, dn. 7 .3  192 4  r.

Sz. P a n i e  R e d a k to rz e !
P r z e s y ł a m  2 1 9 0 0 0 .0 0 0  ( d w i e ś c i e  d z i e w ię tn a ś c i e  

m i l jo n ó w  m a r e k )  z a b r a n e  w  B ie ls k u  P o d l a s k i m  n a  
F u n d u s z  O l im p i j s k i .  Z  w y ż e j  w s k a z a n e j  k w o ty  z ło ż y ło  
n a u c z y c i e l s t w o  p o w i a t u  b i e l s k i e g o  102 000.000, P K U -  
B ie ls k  P o d l a s k i  93.000.000, o r a z  p l u t o n  ż a n d a r m e r j i  
w  B ie l s k u  24.000.000.

W z a ł ą c z e n i u  l i s ty  s k ł a d k o w e .
Ł ą c z ę  w y r a z y  g ł ę b o k i e g o  s z a c u n k u  

T . Kaw alec, por.
L is ty  s k ł a d k o w e  i g o t ó w k ę  p r z e k a z u j e m y  d o  P K I O

R ed.
*

N a  fu n d u s z  O l i m p j a d y  z ło ż y l i  o fiary :
34 p .  p ,  113.000.000 m k .  p . ,  S. S o m a t y k  z R z e ­

s z o w a  8.9  l . 000 m k .  p.,  kp t .  P io t ro w s k i  ( l i s t a  317) 
z B ia łe j  P o d l a s k i e j  9.500.000 mk. p . ,  k p t .  S z c z e p a -  
n o w s k i  z B r z e ś c ia  450 .000  m k .  p . ,  G o s ty ń s k i  z W a r ­
s z a w y  1.000.000 m k p .  N a l e w a jk o  z W a r s z a w y  1.000.000 
m k ,  p . ,  U n k ie w ic z  z W a r s z a w y  15.000.000 m k .  p ., 
Iw a n o w ,  K a c p r z y k o w s k i  i N ie m iń s k i  2 .750.000 m k .  p., 
P o l .  P a ń s t w o w a  w  B rz e ś c iu  66.517.000 m k .  p .,  m jr .  
W e n d a  z W i ln a  34 .620.000 m k .  p .,  H. N ie z a b i to w s k i  
z W a r s z a w y  5.000.000 m k .  p., p .  C z a rn o ta - B o ja r s k i  100 
fr. fr., L. H o p p  5 fr. fr., G a je w s k i  10 z łp .  se r j i  I A. 
S z k o ła  o f i c e r s k a  w  B y d g o s z c z y  ( l is ta  120) 29 .930.000 
m k .  p . ,  p ro f .  T e n c z a r o w s k i  z J a r o s ł a w i a  ( l is ta  84)
44.650.000 m k .  p . ,  C z u b a k  z M ła w y  2.400.000 m k .  p .,  
R z e p k o  z e  L w o w a  3 .000.000 m k .  p . ,  S z c z ę s n y  K o b y ­
la ń s k i  z  B ie l s k a  1.000.000 m k .  p . ,  W .  P r z e o r s k i  z W a r ­
s z a w y  3.000.000 m k .  p . ,  12-tu c h o r ą ż y c h  36 p .p .  
12 000 .000  m k .  p . ,  P o d o f i c e r o w i e  i s z e r e g o w i  36 p .p .
14.050.000 m k .  p . ,  O f i c e r o w i e  i s z e r e g o w i  7 p .p .  1. 
( C h e ł m )  25.175.000 m k .  p . ,  D O K  VIII S z t a b  z T o r u ­
n i a  5 .000.000 m k .  p.,  Ś m ie c h o w s k i  600.000 m k .  p .,  
Z w o l iń s k i  500.000 m k .  p , ,  L a s o c k i  ( l is ta  55) 3 .000.000 
m k .  p  ,

W a r t o  z a z n a c z y ć ,  iż  u m i e s z c z o n a  w y ż e j  l i s ta  raz 
j e s z c z e  p o t w i e r d z a ,  że  F u n d u s z  O l im p i j s k i  z a s i la  w  
p ie r w sz y m  r z ę d z ie  w o jsk o . F o r m a c j e  i o s o b y  w o j ­
s k o w e  z ł o ż y ł y  2 4 3 .005 .000  m k. p., p o d c z a s  g d y  o s o b y  
c y w i ln e  m o g ą  s ię  p o s z c z y c i ć  ty lk o  158.318.000 m a rk a m i .  

*
M k. 74 .256 .000  c z y s ty  d o c h ó d  z z a b a w y .^ u r z ą d z o -  

n e j  d n i a  16.2.24 r. o f i a r o w a n y  z o s t a ł  p r z e  k o r p u s  o f i ­
c e r sk i  g a r n i z o n u  B ia ła  P o d la s k a .
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K o r e sp o n d e n t  „ S ta d jo n u 44 w  Ł o d z i p. T . M aciń -  
s k ł a d a  z a  n a s z e m  p o ś r e d n i c t w e m  7.000.000 m k .  p .  

F u n d u s z  O l im p i j s k i  i n a  p r z y s z ł o ś ć  p r z e z n a c z a  na-  
Mzne m u  z r e d a k c j i  „ S t a d j o n u “ h o n o r a r j u m  n a  t e n  

ce l .

J e d n o c z e ś n i e  p .  M. w z y w a  do  z ł o ż e n i a  7 .000.000 
m k .  p .  n a  F u n d u s z  O l im p i j s k i ,  n a s t ę p u j ą c y c h  p a n ó w :  
prof. P aw ła  G orczykowskiego, dr. Ju ljusza  K rausza , Juljana  
W o źn ia ka , Aleksandra K ow alskiego. C zesław a Gierbicha, 
L udw ika Chełm ickiego i Jana M łodkow skiego.

KOMUNI KATY
polskiego Związku Tow. Kolarskich, Polskiego Związku Narciarskiego, Polskiego Związku 
Bokserskiego, Polskiego Związku Tow. Wioślarskich, Centrali Akademickich Związków  
Sportowych, Warsz. Okrąg. Związku Piłki Nożnej, Warsz. Okrąg. Związku Lekko - Atlet. 

Polsk. Tow. Atl., Wił. Okrąg. Zw. Lekko-Atlet.

K om unikat P o ls k ie g o  Z w ią z k u  B o k se r sk ie g o  z  p o s i e ­
dzeń  Z a r zą d u ^ w  dn. 3, 5, 20 , 25 lu te g o  i 4  m a r c a  r.b.

P o s t a n o w i o n o :

1) z a t w i e r d z i ć  p r o j e k t  R e g u la m i n u  W y d z .  A d m .;
2) z a t w i e r d z i ć  j a k o  c z ł o n k ó w  P 2 B  S e k c j e  b o k s e r ­

c e  P o l .  T o w .  A t l ,  w  W a rs z .  i K lu b u  A t l .  S p o r to w .  
»»2byszko“ w  P o z n a n iu ;

4) P r z y j ą ć  d o  w i a d o m o ś c i  o ś w ia d c z e n i e  P T A  
^  W a r s z a w i e  s t w i e r d z a j ą c e ,  ż e  P T A  p r z y j m u je  n a  sie-  
Me o r g a n i z a c j e  z a w o d ó w  b o k s e r s k i c h  o m is t r z o s tw o  
W arsz aw y  w  g m a c h u  C y r k u  w  d n .  2 3 — 28 lu t e g o  r .b  ;

5) u s t a n o w i ć  l e g i ty m a c je  d l a  c z ł o n k ó w  . Z a r z ą d u ,  
K ędz iów  P Z B  i k o o p t o w a n y c h  c z ł o n k ó w  W y d z ia łó w ;

6) Z a t w i e r d z i ć  p .  H .  N i e z a b i t o w s k i e g o  j a k o  d e l e -  
t a t a  W y d z .  S p o r t ,  n a  W a r s z a w ę ;

7) Z a t w i e r d z i ć  K o m i s j ę  egz .  d l a  S ę d z i ó w  w  s k ł a ­
dzie  p p .  P y t l a s i ń s k i e g o ,  d r .  S o ł t a n - T r o j e c k i e g o  i S trze -  
8* ew sk iego ;

8)  m i a n o w a ć  n a  w n i o s e k  W y d z .  S p o r t o w e g o  s ę ­
k a m i  P Z B  p p .  p o r .  L a s k o w s k i e g o  i inż. N ie w ia d o m -

®kieg0 ;
9) p r z y j ą ć  d o  P Z B  w  c h a r a k t e r z e  c z ł o n k ó w  k a n ­

d y d a tó w  (§ 6 S t a tu tu )  n a s t ę p u j ą c e  k lu b y :  K lu b  Pug i-  
la to ró w  „ C e s t e s 44 w  W a r s z a w ie ,  W a r s z a w s k i  A m a t o r ­
k i  K lu b  B o k s e r s k i  „ K n o c k  O u t 44, „ F r i e n d l y  B o x in g  
C lu b 44 w  W a r s z a w i e ,  S e k c ja  B o k s e r s k a  P o w ą z k .  K o ł a  
S p o r to w e g o  p r z y  Z L N  w  W arsz . ;

10) p o w o ł a ć  n a  c z ł o n k a  Z a i z ą d u  P Z B  p .  E r tm a ń -  
*kieg0 z  P o z n a n i a  ( d o t y c h c z a s  z a s t ę p c a  w y b r a n y  5.XII 
>923 r.)  n a  m ie j s c e  p .  K o w a l s k i e g o ,  k tó r y  p r z e s t a ł  
kyć d .  7.I b  b. r. c z ł o n k i e m  Z a r z ą d u  P Z B ;

11) m i a n o w a ć  s ę d z i a m i  P Z B  p p .  inż.  a r c h .  M ie- 
C2y s ł a w a  Ł o k c i k o w s k i e g o  i p .  Z y g m u n t a  S z a j e r a  w  m yśl  
p r o to k ó łu  K o m is j i  E g z a m .  S ę d z i ó w  z d n .  17.11. b .  r.;

12 u p o w a ż n i ć  g r e m ju m  s t o ł e c z n y c h  s ę d z i ó w  P Z B  
do s ę d z i o w a n i a  k o l e j n o  n a  z a w o d a c h  o m is t rz .  W a r ­
szawy s y s t e m e m  3 s ę d z ió w ;  n a  m i e r z ą c e g o  czas  w y ­
b a c z y ć  d e l .  W y d z .  S p o r t ,  p ,  N ie z a b i to w s k ie g o ;

13) u p o w a ż n i ć  p r z e w .  W y d z .  S p o r t ,  d o  z a k u p u  40 
b t o n ó w ,  w  t e m  16 s r e b r n y c h ,  j a k o  n a g r ó d  n a  z a w o d y  
°  . .Mistrz . W a r s z a w y "  i „M is t rz .  P o l s k i "  o ra z  z a w o d y  
M ię d z y p a ń s tw o w e ;

14) u d z i e l i ć  u r l o p u  v i c e p r e z e s o w i  a d m in .  n a  w ł a s n e  
H d a n i e ,  p o z o s t a w i a j ą c  t e r m in  r o z p o c z ę c i a  u r lo p u  d o  
Jego u zn an ia ;

15) z w o ł a ć  w p r z e c i ą g u  n a jb l i ż s z y c h  ty g o d n i  w a ln e  
b b r a n i e  P Z B ;

16) u p o w a ż n i ć  p r z e w .  W y d z .  S p o r t ,  d o  p o d p isy w a *  
Ma i w  im ie n iu  Z a r z ą d u  s p r a w  n a t u i y  w e w n ę t r z n e j  
w z a k r e s  k o m p e t e n c j i  W y d z .  w c h o d z ą c y c h ;

17) z d y s k w a l i f i k o w a ć  W a r s z .  A m .  KL B oks .  „ K n o c k  
~ u t ' ‘ d o  k o ń c a  b.r . w z b r a n i a j ą c  c z ł o n k o m F o r g a n i z a c j i  
* ^ B  s t a w a n ia  d o  z a w o d ó w  z c z ł o n k a m i  K lu b u  „ K n o c k

z p o w o d u  s a m o w o l n e g o  w y c o f a n i a  z a w o d n i k ó w  
Pfzez  Z a r z ą d  K lu b u  p o  2 -g im  d n iu  z a w o d ó w  o „M i- 
• t r z c s tw o  W a r s z a w y 44;

18) p r z y j ą ć  d o  P Z B  S e k c j ę  B oks .  A Z S  w e  L w o w ie ;
19) z a p r o s i ć  p .  W ł o d z i m i e r z a  K o m a r a  d o  w s p ó ł -  

P U c y ' w  c h a r a k t e r z e  s e k r e t a r z a  Z a r z ą d u  P Z B  n a  m ie j -  
*c« p o r .  L a s k o w s k i e g o ,  u s t ę p u ją c e g o  z p o w o d u  z a ję ć  
8ł u i b o w y c h ;
w,. 20) u r z ą d z i ć  z a w o d y  m i ę d z y p a ń s t w o w e  p o  ś w ię t a c h  
W ie lk a n o c n y c h .

N o w y  Z a rzą d  P ozn . T o w . C y k lis tó w  i M o to rzy stó w .
P p .  p r e z e s  K n a s i a k ,  w i c e p r e z e s  T r z e c ia k ,  s e k r e ­

ta r z  T rz c iń s k i ,  s k a r b n i k  D u s z y ń sk i ,  d ru g i  s e k r e t a r z  T y ­
r a ł a ,  d ru g i  s k a r b n i k  S z y m o n k i e w i c z ,  F r a n c .  r a d n i :  S a r ­
n o w s k i  i L e tk ie w ic z .  K a p i t a n  P a s s in i ,  k a p i t a n  m o t o ­
r z y s tó w  B o ja n o w s k i .

K o m is j a  s p o r t o w a  i w y ś c ig o w a :  i n ż  W e i c h m a m  
ja k o  p r z e w o d n i c z ą c y  o r a z  T r z e c i a k ,  K o s t r z y ń s k i ,  K ło s -  
so w s k i  j a k o  k a p i t a n o w ie .

N a  c e l e  O l i m p j a d y  z e b r a n o  34.625.000 m k .
Z e  s p r a w o z d a n i a  k a p i t a n a  w y n ik a ,  że  c z ło n k o w i e  

T o w a r z y s t w a  p r z e j e c h a l i  n a  w y c i e c z k a c h  r a z e m  26.661 
kim . N a jw ię k s z ą  i lo ść  k i l o m e t r ó w  p r z e j e c h a l i  p p . :  1) 
P a s s in i  2 .649 k im .,  2)  P i s k o r s k i  2.245 kim . ,  3) P a m m e r  
2 .210 kim .,  4) Z ie l iń s k i  2.175 kim . ,  5) M a l ic k i  2.057 
k im .,  6)  W ł o d a r c z a k  1.342 k im .,  7) W a r a c z y ń s k i
1.205 k im .

P o z a  w e w n ę t r z n e m i  w y ś c ig a m i  T o w a r z y s t w o  b r a ł o  
u d z i a ł  w  w y ś c i g a c h  w  W a r s z a w ie ,  w  W ł o c ł a w k u  i w  Ino" 
ro c ł a w iu .  N a  r o k  b i e ż ą c y  p r o j e k t u j e  T o w a r z y s t w o  6 
w y ś c i g ó w  w e w n ę t r z n y c h ,  o ra z  b ę d z i e  b r a ł o  u d z i a ł  
w  3 w y ś c ig a c h  i n n y c h  T o w a r z y s tw .

N o w y  Z arząd  K lubu  W io ś la r sk ie g o  w  P o zn a n iu .
J a n  C z e rw iń s k i  p r e z e s ,  M a k sy m .  G a r s t e c k i  w i c e ­

p r e z e s ,  Z y g m u n t  R o z p ł o c h o w s k i  s e k re t a r z ,  ul. K o p e r ­
n i k a  10, S t e f a n  F r y d e r  i L e o p o l d  W u t k e  z a s t ę p c y  
s e k re t a r z a ,  Z i e m o w i t  K a c z m a r e k  s k a r b n i k ,  S t a n i s ł a w  
M u s z y ń s k i  1 n a c z e ln i k ,  Z d z i s ł a w  C z e ś n ik  2 n a c z e ln ik ,  
S t e f a n  P i e c z y ń s k i  1 g o s p o d a r z ,  K a z im ie r z  K l i sz c z y ń -  
sk i  2 g o s p o d a rz .
K o m u n ik a t z  p o s ie d z e n ia  Z a r z . W O Z P N  z dn. 5.III

1) Z e b r a n i a  Z a r z ą d u  o d b y w a ć  się  b ę d ą  w  c z w a r tk i  
o g. 18, 2 )  S e k r e t a r j a t  c z y n n y  b ę d z i e  w e  w to rk i  i s o ­
b o t y  o g. 19 m . 15, 3) s k a r b n i k  u r z ę d u j e  w  c z w a r tk i  
d o  g o d z .  18, 4) w z y w a  s ię  w s z y s tk i e  k lu b y ,  n a l e ż ą c e  
d o  W O Z P N  d o  n a t y c h m i a s to w e g o  n a d e s ł a n i a  s w y c h  
a d r e s ó w ,  e w e n t .  t e l e f o n ó w ,  5)  w z y w a  się  u s t ę p u j ą ­
c y c h  c z ł o n k ó w  Z a r z ą d u  W O Z P N  d o  z ł o ż e n i a  s w y c h  
le g i ty m a c j i  w  S ek re ta r jac . ie  W O Z P N  w  g o d z in a c h  
u r z ę d o w y c h .
K o m u n ik a t Nr. 1. W y d z ia ł  G ier  i D y s c y p lin y  W O Z P N

1) W y d z i a ł  G ie r  i D y s c y p l in y ,  p o w o ł a n y  p r z e z  
W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  W O Z P N  w  d n iu  21-go  lu te g o  
1924 r. u k o n s t y t u o w a ł  s ię  j a k  n a s t ę p u j e :  P r z e w o d n i ­
c z ą c y — J. Ja g ie l sk i ,  z a s t ę p c a  p r z e w .  —  F. W e in t a l ,  s e ­
k r e t a r z — T . S z a m o ta ,  c z ło n k o w ie :  kp t .  K ru k ie re k ,  D ra -  
p e l l a ,  G r a e f f e  i C ie s z k o w s k i .

2)  K o r e s p o n d e n c j ę  d o  W y d z i a ł u  G i e r  i D y s c y p l i ­
n y  n a l e ż y  n a d s y ł a ć  p o d  a d r e s e m :  W a r s z a w a ,  K o p e r ­
n ik a  41, T .  S z a m o ta ,  W y d z i a ł  G ie r  i D y s c y p l in y .  Z a  
z a ł a t w i a n i e  t e r m i n o w e  k o r e s p o n d e n c j i ,  n a d s y ł a n e j  p o d  
in n y m i  a d r e s a m i ,  s e k r e t a r j a t  W y d z i a ł u  n ie  b ie r z e  o d ­
p o w i e d z i a l n o ś c i .

K o m u n ik a t C P A Z S  N r. 3
P o d a j e  s ię  d o  w i a d o m o ś c i  p r o g r a m  o g ó ln y  z a w o ­

d ó w  o m i s t r z o s t w o  C P A Z S  n a  r. 1924:
L w ó w  —  maj.  D z ie s i ę c io b ó j  l e k k o - a t l e ty c z n y .
L w ó w  —  m aj .  W y ś c ig i  k o l a r s k i e  s z o s o w e  d ł u g o ­

d y s t a n s o w e .
K r a k ó w  —  n a  3 dn i  p r z e d  m is t r z .  P o l s k i  —  p ł y ­

w a n ie  i w a te r - p o lo .
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L w ó w  — s i e r p i e ń .  Z a w o d y  k o l a r s k i e  t o r o w e .
P o z n a ń  —  s i e rp i e ń .  L e k k a  a t l e ty k a ,  w io ś l a r s tw o ,  

s z e rm ie r k a ,  t e n i s ,  p i ł k a  n o ż n a .
P r o g r a m  s z c z e g ó ło w y  w ra z  z d o k ł a d n e m i  d a t a m i  b ę ­

d z i e  A Ź S - o m  p r z e s ł a n y  p o  p o r o z u m i e n i u  s ię  z  z w i ą z ­
k am i ,  k tó r y m  p o w i e r z o n o  u r z ą d z e n i e  z a w o d ó w .

R ó w n o c z e ś n i e  p r o s t u j e  s ię  p o d a n ą  w  k o m u n i k a ­
c ie  Nr. 2 d a t ę  z g ł o s z e ń  d o  z a w o d ó w  b o k s e r s k i c h :  p o ­
w in n o  b y ć  dziesiątego  m a rc a .

M is t r z o s tw a  L P A Z S  w  n a r c i a r s tw ie  z a  l a t a  1923 
i 1924 o d b ę d ą  się  d n i a  23— 24 m a r c a  w  B a b ie j  G ó r z e  
f S l ą s k  C ie s z y ń s k i )  z  n a s t ę p u j ą c y m  p r o g r a m e m :  1) b i e g  
p a n ó w  12— 16 k m .,  2) s k o k i  p a n ó w ,  3)  z a w o d y  z ł o ­
ż o n e  p a n ó w  ( p u n t  I i 2 ł ą c z n i e ) ,  4)  b i e g  p a ń .  P o ­
n a d t o  o d b ę d z i e  s ię  p o z a k o n k u r s e m  b i e g  m ł o d z i k ó w  
n a  3 — 4 k m .  Z g ł o s z e n i a  n a d s y ł a ć  n a l e ż y  d o  16 m a r c a  
p .  a d r .  A Z S  K r a k ó w ,  u l .  Z w i e r z y n i e c k a  48.

W s z e l k i e  p i s m a  d o  C P A Z S  n a l e ż y  a d r e s o w a ć :  
W a r s z a w a ,  A l e j e  U j a z d o w s k i e  22 m .  1. S e k r e t a r j a t  
u r z ę d u je  t a m ż e  w e  w to rk i ,  c z w a r tk i  i s o b o t y  o d  g o d z .
19 — 21-ej.

Podziękowanie
Z a r z ą d  G ł ó w n y  P o l s k i e g o  Z w i ą z k u  N a r c i a r s k i e g o

n in i e j s z e m  m a  z a s z c z y t  p o d z i ę k o w a ć  w s z y s tk im  o b y ­
w a t e l o m  K r y n ic y  i w ł a d z o m  m i e j s c o w y m ,  a  w  s z c z e g ó l ­
n o ś c i  dyr .  N o w o t a r s k i e m u ,  p .  dyr.  K m ie to w ic z o w i  i p .  
dr . S k o r c z e w s k i e m u  za  w y d a t n ą  p o m o c  i w s p ó ł p r a c ę  
p r z y  o rg a n iz a c j i  z a w o d ó w  n a r c i a r s k i c h  w  K ry n ic y  
i z a  s e r d e c z n e  p r z y j ę c i e ,  j a k i e g o  n a r c i a r z e  n as i  d o z n a l i  
p o d c z a s  z a w o d ó w .

D z ię k i  te j  p o m o c y  i w s p ó ł p r a c y  z a w o d y  p o d  
w z g l ę d e m  o r g a n iz a c y jn y m  w y p a d ł y  b a r d z o  d o b r z e .

J e d n o c z e ś n i e  Z a r z ą d  G ł ó w n y  s k ł a d a  { p o d z i ę k o w a ­
n ie  w s z y s tk im  o s o b o m ,  in s t y t u c j o m  i f i rm o m ,  k tó r e  
p r z e z  o f i a ro w a n ie  c e n n y c h  n a g r ó d  h o n o r o w y c h  p r z y ­
c z y n i ły  s i ę  d o  u ś w ie t n i e n i a  z a w o d ó w ,  a  m i a n o w i c i e : 
f i rm ie  G e b e t h n e r  i W o l f f ,  f i rm ie  G e r l a c h ,  f i rm ie  „ K o  
m i s p o l " ,  K o r p u s o w i  O f i c e r s k i e m u  36 p p . ,  p a n u  J . K., 
Z w i ą z k o w i  K u p c ó w  w  K ry n ic y ,  p .  dyr.  N o w o t a r s k i e ­
m u ,  R e d a k c j i  „ P a n i " ,  S e j m o w e m u  K o ł u  P r z y j a c i ó ł  
S p o r tu ,  S e k c j i  N a rc i a r s k i e j  T o w .  „ S o k ó ł "  w  Z a k o p a ­
n e m ,  f i rm ie  B ra c i  S c h ie l e ,  W a r s z a w s k i e m u  K lu b o w i  
N a r c i a r s k i e m u ,  T o w .  W ła ś c i c i e l i  R e a l n o ś c i  w  K ry n ic y  
i f i rm ie  „ Z d r o w i e "  w ^ K ry n ic y .

O D P O W IE D Z I R ED A K C JI

P . K . W inkler. D o k o ń c z e n i e  o t r z y m a l iś m y ,  p ó jd z i e  
w  jednym {[z  n a jb l i ż s z y c h  n u m e r ó w .

P ozn . Tow C. i M . D z i ę k u je m y  s e r d e c z n i e  z a  w i* '  
d o m o ś c i  —  w y k o r z y s t a m y .  P r o s i m y  n a d a l  o n a s  ni« 
z a p o m in a ć .

Cracocia. W z m i a n k ę  o 1.-a. w K r a k o w i e — umieścimy*

Por. Bob. —  Krotoszyn. —  D o b r e ,  p ó j d z i e .  A r ty k u ł  
o „ W s p ó ł z a w o d n i c t w i e "  i d z i e  w  N r .  13.

C. S z . W . G. i S . W z m i a n k ę  o u k o ń c z e n i u  kur* 
su  u m ie s z c z a m y .  D la c z e g o  n i e p o d a n o  cy f ry  u c z e s tn ik ó w  
kursu?

S . N . K atow ice. P r o s i m y  o ł a d n e  z d j ę c i a  f o to ­
g r a f i c z n e  z w a ż n i e j s z y c h  m e c z ó w .  A r t y k u ł y  p ó j d ą  
w  n a jb l i ż s z y m  n u m e r z e .

P. ] . Tallin . „ S t a d j o n  w y s y ła m y .  K l i sz e  o d e ś l e m y  
w  p r z y s z ły m  ty g o d n iu .

K p t. K em pski— Słonim . S p r a w o z d a n i e  um ieszczam y*  
f o to g ra f j e  p o r .  W o y c i c k i e g o  (2 ) n i e  n a d a j ą  s ię .

tssse/ po cenach fabrycznych
Zakopane, ul. Krupówki 27

W y d a w ca : p p łk . dr. O S M O L SK I. R ed a k to r: k p t. K R Ó L IK O W SK I-M U SZ K I E t

R E D A K C JA  I A D M IN IST R A C JA : W A R S Z A W A , S E N A T O R S K A , G A L . L U X E M B U R G A , te l .  287-04.

P r e n u m e r a ta  w  m arcu  w ra z  z  d o d a tk ie m  p o n ie d z ia łk o w y m  4 .300 .000  m k.

P ren u m era tę  p ro sim y  w p ła c a ć  n a  k o n to  c z e k o w e  P. K . O . Nr. 7498. —  R ed a k cja  r ę k o p isó w  n ie  zw raca-

T ło c z o n o  w  drukarni M. S . W o jsk .— P rzejazd  10.


